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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 de 2 
po południu 
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
da - 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do lrej. 
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OFENSYWA 
ZIEMIANSTWA 


Okólnik, wydany, jak nam dono- 
szą, przez centralę Związku Ziemian 
do poszczególnych oddziałów, a na- 
kładający specjalny „podatek przed- 
wyborczy” na rzecz tworzącego się 
„Bloku gospodarczego”, jest kro- 
kiem o tyle dodatnim, że wyjaśnia 
sytuację. Parę szczegółów o tym o- 
kólniku podajemy obok w rubryce 
„Przed wyborami”, tu stwierdzamy, 
że klasowa organizacja wielkiej wła- 
sności rolnej przystępuje pod wodzą 
p. J. Steckiego do kampanji. wybor- 
czej jawnie i otwarcie w imię kłaso- 
wych swych interesów i dążeń. Lista 
„Bloku gospodarczego” będzie listą, 
przyjazną dla obecnego Rządu, ści- 
ślej mówiąc dla prawicowych w Rzą- 
dzie ministrów; stanowi owoc Nie- 
świeża, Dzikowa i Jabłonowa. Prze- 
łom w kołach ziemiańskich został do- 
konany; walki wewnętrzne w związ- 
ku z cofnięciem subsydjów dla Cen- 


tralnego Towarzystwa Rolniczego | 


wykazały przewagę „piłsudczyka" p. 
Steckiego nad „endekiem” p. Fuda- 
= pieniądze, zebrane w dro-. 
dze "dobrowolnego" opodatkowania 
folwarków póidą tym razem nie dla 
Związku Ludowo - Narodowego, lecz 
dla grup, które spróbują żeglować 
pod. chorągwią n a marsz, Pił- 
sudskiego. WAŁ 

Pięknie. Że Obóz Wielkiej Polski, 
że narodowa demokracja nie otrzy- 
ma nic albo otrzyma niewiele z kas 


folwarków, przeciw temu nic abso-- 


lutnie nie mamy, Tu warto zauważyć 
rzecz jedną; ziemiaństwo, odchodząc 
od narodowej. demokracji, odchodzi 
zarazem od ideologji nacjonalizmu. 
W tym tkwi pewien postęp. Ale na- 
cjonalizm zastępuje  imperjalizmem. 
W tym tkwi nowe niebezpieczeńst- 
wo. Treść zaś społeczna i gospodar- 
czo - kulturalna pozostaje bez zmia- 
ny. P. Stecki, jako kandydat do Se- 
natu z ramienia bloku „rządowego”, 
nie staje się ani trochę mniej reak- 
cyjny, niż wtedy, gdy kandydował z 
listy Związku Ludowo-Narodowego. 

Fundusze wyborcze dla „Bloku 
st szary gn zbiera również wiel- 
i kapitał przemysłowy. Obie klasy 
społeczne — wielkie rolnictwo i 
wielki przemysł — chcą odegrać ro- 
lę poważniejszą w polityce polskiej, 
sądzą, że wybiła godzina dla ich o- 
fensywy. Przemilczanię rzeczywi- 
stości albo osłanianie jej splotem 
pustych słów byłoby bądź  dzieciń- 
stwem, bądź też świadomym oszu- 
kaństwem, | 

Polska ma dzisiaj dwa odrębne 
prądy reakcji społecznej: jeden — 
to prawica nacjonalistyczna, drugi— 
to prawica ziemiańsko + kapitalisty- 
czna, która powołuje się na na- 


zwisko Piłsudskiego. Ten drugi 
prąd liczy na to, że objektyw- 


ny bieg wypadków przyniesie mu 
takie korzyści, które usprawiedliwią 
w oczach przeciętnej „masy klas 
posiadających ukłony pod adresem 
wodza bojówki i brygadjera  „san- 
kiulotów” strzeleckich. Mniejsza o 
rachuby zakulisowe. Fakt jest ten, 
że znaczny odłam, prawdopodobnie 
większość, kapitalistów i obszarni- 
ków pójdzie do wyborów pod zna- 
kiem zaufania do Rządu, pójdzie za- 
razem przeciwko demokracji, peze- 
ciwiko  proletariatowi, przeciwko 
8-godzinnemu dniu pracy i re- 
formie rolnej, a więc przeciwko 
włościaństwu. Czy „Blok gospodar- 
czy“ obejmie w tych warunkach 
również Partję Pracy i Związek Na- 
prawy, czy obejmie chociażby- jed- 
nostki poszczególne z tych ugrupo- 
wań? Jeżeli obejmie, — to żadne 
nazwisko „demokratyczne”, żadne 
nazwisko „radykalne” nie zmieni 
sni zasadniczej, że lista „Blo- 
« znajdzie się „po tamtej stronie 
barykady”. Można zrozumieć nawet 
daleko idące kompromisy. Ale kom- 
romis, który zabija ideę, przestaje 
„być polityką, przeobraża się w bezi- 
deowe politykierstwo: 
Jakikolwiek będzie „Blok gospo- 
,darczy”, nie osłabi on napięcia' na- 
„szej walki z nacjonalizmem i z faszy- 


POGORSZENIE STANU ZDROWIA 
TOW. MACDONALDA 


KONSYLJUM 


Londyn, 3 grudnia. (A. W). W sta- 
nie zdrowia przywódcy Labour Par- 
ty MacDonalda nastąpiło pogorsze- 
nie. „Daily Express” donosi, iż w naj- 


bliższych dniach zbierze się konsy- 


LEKARSKIE 


ljum lekarskie, które zadecyduje co 
do ewentualnej konieczności przer- 
wania przez MacDonalda na czas 
dłuższy_pracy politycznej, zwłaszcza 
działalności na terenie parlamentu. 


POSTĘPY SOCJALIZMU W STANACH 
- ZJEDNOCZONYCH 
SOCJALISTYCZNA ADMINISTRACJA MIASTA W READING 


Reading (stan Pelsynwanja). 3 gru- 
dnia. (PAT). Odbyte ostatnio wybory 
w mieście przemysłowem Reading, 
stanu Pelsynwanja, który dotychczas 
uważany był za twierdzę konserwa- 
tywnego stronnictwa republikańskie- 
go, zakończyły się niespodziewanym 
w em. Mianowicie burmistrzem 
miasta, członkami rady szkolnej, 


kontrolerem oraz innymi członkami 
władz administracyjnych zostali wy- 
brani sami socjaliści, przyczem zaz- 
naczyć należy, że wszyscy $ą rodowi- 
tymi amerykanami, Dotychczas tyl- 
ko jedno większe miasto Stanów 
Zjednoczonych, Milwaukee w stanie 
Wisconsin posiadało socjalistyczną 
administrację miejską. 


DOOKOŁA SPRAW POLSKO-LITEWSKICH 
WALDEMARAS MÓWI 


Berlin, 3 grudnia. (A. W). Bawiący w | 


Berlinie dyktator kowieński Waldcmaras 
vdzielił wywiadu przedstawicielom prasy 


"berlińskiej. Wywiad ten jednakże został 


„zamieszczony jedynie przez „Achtuhr- 
blatt". Waldemaras podkreślił, że sta- 
nowisko Litwy w konflikcie z Po'ską o- 
kreślone zostało w nocie do Lig. Naro- 
dów, która ma na celu zwrócić uwagę 
Ligi na rzekomą akcję wojskową mar- 


szałka Piłsudskiego, zagrażającą egzy- 
stencji Litwy. Uregulowanie stosunków 
polsko - litewskich zależeć będze od 
załatwienia szeregu kwestyj i od sprawy 
Wilna, którą Liga Narodów powinna się 
zająć mimo, iż nie znajduje się ona na 
porządku dziennym posiedzenia Rady. 
Sprawa ta bowiem wywołać może kon- 
flikt zbrojny polsko . litewski, który do- 
prowadzić musi do wojny europejskiej. 


` TOW. PLECZKAJTIS O WALCE DEMOKRACJI LITEWSKIEJ 
l Z FASZYZMEM 


Berlin, 3 grudnia. (A. W). „Berliner 
Tageblatt” zamieszcza. wywiad z Plecz- 
kajtisem, z którym korespondent roz- 
mawiał w Wilnie. W wywiadzie tym 
przywódca wileńskiej emigracji  litew- 
skiej oświadczył, iż korzysta on w Pol- 
sce z gościnności i prawa azylu. Dąże- 
niem Pleczkajtisa jest obalenie obecnej 
dyktatury faszyzmu na Litwie, nie spo- 
dziewa się on jednak, ani też nie Wyczy 
sobie pomocy polskiej. Pleczkajłis nie 
sankcjonowałby agresji polskiej na te- 
rytorjum litewskie, przyznaje jednak 


słuszność stanowisku polskiemu, które 
głosi podjęcie normalnych stosunków dy- 
plomatycznych polsko - litewskich jako 
podstawowy warunek egzystencji Litwy. 
Pleczkajtis oświadcza dalej, iż wszystkie 
pogłoski o przygotowującym się przy po- 
mocy rządu polskiego puczu nie są pra- 
| wdziwe. Dyktatura faszystowska va Li- 
twie obalona będzie nie przy pomocy 
bataljonów polskich, ale presją ludności 
litewskiej, która sympatyzuje w swej 
większości z działalnością emigracji, 


CO SIĘ DZIEJE NA LITWIE? 


WOJSKA LITEWSKIE NA POGRANICZU POLSKIEM 


Wilno, 3 grudnia. (A. W). Wedłvg in- 
formacyj otrzymanych z pogranicza pol- 
sko - litewskiego ta` stronę litewską 
ściągane są ostatnio liczne oddziały pie- 
choty, któremi obsadza się poszczególne 


punkty strategiczne. W dniu wczoraj- 
szym obsadzone zostały znacznemi od- 
działami wojska Busiaty w powiecie je- 
ziorowskim. : 


ARESZTOWANIE. DZIAŁACZA SOCJALISTYCZNEGO 


Kowno, 3 grudnia. (A, W). Polstyczna 
policja litewska wykryła pierwszego b. 
m. w Olicie zńaczny potajemny skłąd 
bromi i amunicji, w którym znaleziono 
większą ilość karabinów ręcznych, ty- 
pów obecnie używanych w armji litew- 


skiej, karabin maszynowy oraz znaczny 
zapas granatów ręcznych. Skłąd broni 
znajdował się w posiadłości socjal ==. 
wraty Klewicjusa, którego wraz z rodzi- 
ną aresztowano. 2" a 


O ŚRODZIEMNOMORSKIE LOCARNO 


Londyn, 3 grudnia (PAT). Dyploma- 
tyczny sprawozdawca „Westminster Ga- 
zette” donosi, że dzięki  pośredn:ctwu 
angielskiemu rozpoczną się wkrótce ro- 
kowania francusko - włoskie w spra- 
wie  Locarna _ śródziemnomorskiego. 
Francja domaga się od Włoch zaprze- 
stania antyfrancuskiej polityki, zanie- 
chania dążeń do włoskiej hegemonji na 
Bałkanach i zaprzestania polityki okrą- 
żania Jugosławii Jeżeli Włochy zdecy- 


dują się na tę koncepcję, wówczas Fran- 
cja byłaby gotową zająć się w porozu- 
mieniu z Włochami kwestją nadmiaru 
ludności włoskiej. O ile Włochy nie sko- 
rzystają z tej ostatniej sposobności, aby 
ukształtować przyjazne stosunki z Fran- 
cją, wówczas będzie się trzeba pa to 
przygotować, że najbliższy rząd francu- 
ski, niewątpliwie lewicowy, straci wo- 
bec Włoch cierpliwość, 


EEEE REED NEW a TORD RZY KO OTO AEO DEK ARE BO PRAEORÓNAROHE 


zmem Obozu Wielkiej Polski. Po- 
wiemy otwarcie klasie robotniczej, 
masom włościańskim, masom pra- 
cowniczym; na miejscu dawnej 
„Chieny* stanęli przeciw Wam dwaj 
wrogowie klasowi. Pierwszy — to 
„stary znajomy” z r. 1919 i 1922, 


Drugi, chociaż drapuje się w płaszcz 
wodza Lediónón | oi i osło- 
nić cud: płaszczem, ani 


anet kr ugodowej wobec najeź- 
dzców, ani własnej treści teakcyjnej. 
Obydwa przygotowują szturm 


amd 


demokrację, na zdobycze społeczne 
proletarjatu, na marzenia ludu wiej- 
skiego. Nie wolno oszczędzać ani je- 
dnych, ani drugich. 

Gdy panują chęci zatarcia kontu- 
rów, szerzenia mglistych, szarych, 
niejasnych barw, cięża ten, kto 
potrafi mówić prawdę bez osłonek, 
rzucać hasła jasne i odcinające się 

| jaskrawo, . rozpraszać mgły snopami 


światła. 
Niedziałkowski, 


- aoi 


C. K.W, 


Najbliższe posiedzenie C. K. W. P. P. 
S. odbędzie się we środę, 14 grudnia, w 


Warszawie w lokalu Z. P, P, S. w Sej- 
mie. 


Sekretarjat Generalny 


NIE WOLNO POZOSTAWIĆ BEZROBOTNYCH 
WŁASNEMU LOSOWI! 


ROBOTNIK POLSKI NIE OPUSZCZA W NIESZCZĘŚCIU 
TOWARZYSZÓW PRACY I WALKI 


1) Zapomogi i zasiłki dla wszyst- 
kich zarejestrowanych bezrobołnych. 
2) Wysokość zasiłków podniesiona 
stosównie do wzrostu kosztów utrzy- 


mania, 

3) Pomoc żywnościowa i opałowa 
dla bezrobotnych, 

OTO NASZE ŻĄDANIA! 


PRZED RADĄ LIGI NARODOW 
WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Marszałek Piłsudski wyjedzie do Ge- 
newy z chwilą, gdy zostanie ustalony 
dzień rozważania przez Radę Ligi Na- 
rodów sporu polsko - litewskiego. 


Min. Zaleski zawiadomi o tej dacie 
Marsz. Piłsudskiego, . Wyjazd nastąpi, 
zapewne w połowie przyszłego tygod- 
nia, 


FAŁSZYWE PLOTKI 


Wczoraj kursowały po Warszawie 
plotki, że rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o nowych wyborach 
do Sejmu i do Senatu, nie będzie ogło. 


szone w terminie konstyfucyjnym. 

Z kół najzupełniej miarodejnych ko- 
munikują nam, że pogłoski te pozbawio- 
ne są wszelkiej podstawy. 


PRZED WYBORAMI 
OKÓLNIK ZW. ZIEMIAN 


Zarząd Główny Związku Ziemien ro- 
zesłał okólnik do wszystkich oddz ałów 
z poleceniem opodatkowania każdego 
członka Związku zosobna na kwotę Z 
złp. od morgi na rzecz potrzeb wybor- 
czych formującego się „Bloku Gospodar- 


czego”. Organizacją Bloku zajmują się 
ziemianie i przemysłowcy, nawróceni na 
wiarę „rządowi“; chcianoby, by ogarnął 
on również żywioły, skupione w Partii 
Pracy i w Związku Naprawy Rzeczy- 
pospolitej, | 


' SOCJALIŚCI „MNIEJSZOŚCI SŁOWIAŃSKICH" “< 


Białoruscy socjaliści - rewolucjoniści 
nie wejdą do Bloku „mniejszościowego”; 
pragnęliby oni utworźyć osobne porozu- 


„PIAST“ 


Rokowania trwają nadal. W każdym- 
bądź razie decyzja nie zapadnie w ciągu 
dni najbliższych. Nie jest rzeczą wyklu- 


mienie wyborcze z socjalistycznemi i so- 
cjalizującemi grupami ukraińskiem. z 


I CH. D. 


czoną, że w razie dojścia do skutku ta- 
kiego Bloku, pomówionoby o współdzia- 


taniu z N. P. R. (prawicą). 


P. RUDZIŃSKI 
We wczorajszym „Głosie Prawdy” b. | ru ludzi”, pod znakiem interesów gospo. 


poseł „Wyzwolenia” p. E. Rudziński wy- 
stąpił z dużym artykułem, odrzucejącym 
koncepcję bloku wyborczego P. P. S. i 
„Wyzwolenia” oraz proponującym, o ile 
dobrze rozumiemy, utworzenie „bloku 
ludowego", „jako odpowiedniego aobo- 


darczych drobnego rolnictwa, a więc 
prawdopodobnie bez firmy „Wyzwole- 
nia”, 

P. Rudziński, jak nam komunikją, w 
poglądach swych jest najzupełniej w 
„Wyzwoleniu” odosobniony. 


W IMIĘ KRÓLA I KORONY 


Dowiadujemy się, że monarchiści „ofi- 


cjalni* zdecydowali się pójść do wyborów | 


| samodzielnie bez łączenia się z jakąkol- 
wiek organizacją niemonarchistyczną, 


PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 


Minister Spraw Wewn. wydał dn. 2 
b. m. okólnik do wszystkich wojewodów 
i do komisarza Rządu na m. Warszawę, 
w którym poleca już teraz poczynić 
przygotowania do mających nastąpić 


wybórów, a mianowicie nakazuje wy- 
szukać i przedstawić kandydatów na 
członków okręgowych i obwodowych 
komisji wyborczych. 


NONE: Ee PRAS 1 O DNET 
WALKA O PREZYDENTURĘ STANOW — 
WALKĄ 0 SPRAWĘ PROHIBICJI 


OPINJA REPUZLIKAŃSKIEGO SENATORA 


New-York, 3 grudnia. (PAT). Senator 
Borah wygłosił przemówienie na iemat 
prohibicji Borah, zagorzały zwolennik 
prohibicji, stwierdził, że problemat ten 
znajduje się dziś na ustach wszystkich 
obywateli Stanów Zjednoczonych i mu- 
si odegrać znaczną rolę podczas wybo- 


KANDYDAT DEMOKRATÓW 


rów prezydenta Stanów w roku przy- 
szłym, Każde stronnictwo musi w swym 
programie zaznaczyć, czy popiera usta- 
wę prohibicyjną, lub czy się jej sprzeci- 
wia, Ustawa ta musi być przeprowadzcę 
na w pełni, albo decyzją obywateli w 
całości odwołana. 


NA PREZYDENTA PRZECIW 


PROHIBICJI 


Albany (Nowy-York), 3 grudnia (PAT). 
Gubernator Smitha, demokrata oświad- 
czył, że naród ma prawo przeciws'awiać 
się wszelkiej ustawie, czy też części 
konstytucji, do których nie odnorił się 


, DAWES NIE 


Nowy-York, 3 grudnia. (A. W). Wice- 
prezydent Dawes, któremu proponowano 
kandydowanie z partji republikańskiej 
przy zbliżających się wyborach prezy- 
denta w roku 1928, oświadczył, iż pod 


z sympatją. Stwierdza on, że nie widzi 
przyczyny, dla której poszczególne gru- 
py elektorów nie miałyby protesiować 
przeciwko prohibicji. 


KANDYDUJE 


żadnymi warunkami nie będzie się ubie- 
gał o to stanowisko i wzywa wszystkich 
swoich zwolenników do głosowania na 
byłego gubernatora stanu Illinois, Low- 


ZBLIZKA I! ZDALERA 


Z POWODU ŚMIERCI 
STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO. 


L 


W chwil, gdy piszę te słowa jest 
już po pogrzebie Przybyszewskiego. 
Opadły dymy kadzideł, rozpłynęły 
się w powietrzu „zimowego dnia 
wszystkie apoteozy, powiędły i kwia- 
ty. Zostało trochę sądów szczerych 
i bezinteresownych pomimo całej o- 
kolicznościowej retoryki. Nie mam 
zamiaru pisać nanowo artykułu po- 
zgonnego, który ze zwykłym skon 
densowanym talentem nakreśliło w 
„Robotniku”* pióro Karola Irzykow- 
skiego. To tylko pragnę tu powie- 
dzieć, czego w artykule pozgonnym 
nie było. 

Nigdy Przybyszewski socjalistą nie 
był, pomimo, że do „Gazety Robot- 
niczej' pisywał. a nawet był jej ja- 
kiś czas (krótki zresztą) redaktorem. 
Nigdy nie był towarzyszem i nikt o 
to do niego pretensji mieć nie mógł. 
Ani z układu umysłu, ani z nastawie- 
nia woli czy stanów emocjonalnych 
nie nadawał się na socialistę, Mógł 
był raczej być anarchistą, gdyby się 
polityką zajr.ował. Ale ani polity- 
ką, ani życiem społecznem nie inte- 
resował się zgoła. Był zupełnym 
egotystą, Interesował go człowiek, 
a najwięcej on sam siebie intereso- 
wał, W powieściach czy w drama- 
tach sam sicbie „ylko opisywał, ze 
stanowiska fizjologii, a także i UR 
chologii. którą jako funkcję fizjolo: ogji 
wedle wzoru materjalistycznego uj- 
mował. Wył.ształcenie posiadał mier- 
ne. Po polsku ledwo umiał mówić. 
Aż zj Sigt eaei nie o 
pisał nigdy ani jedneśo wyrazu pol- 
skiego do druku. Gimnazjum św. 

gdalen' w Poznaniu, gdzie kole- 
gował z Włudysławem Rabskim — 
zniemczyło go. Ojciec, alkoholik, 
obarczył go dziedzicznie. Był najty- 
parya degeneratem, wysoce uta- 

entowanym. Nie uczył się muzyki, 
ale grał Szopena i grał. mianowicie, 
najtrudniejsze i najbardziej dziwarz: 
ne utwory Szopena. Grał go choro- 
 bliwię i indywidualnie. Gdy się go 
słuchało, miało się wrażenie, że chy- 
ba nikt i nigdzie tak Szopena nie 
grał i nie gra. Pamiętam jeden ob- 
chód listopadowy w Berlinie, na któ- 
rym on grał Szopena ku przerażeniu 
całego szeregu młodzieńców. Późno 
w nocy wyszliśmy na ulicę — i całą 
‘noc grała ta dziwna. smutna į chora 
muzyka we mnie, nie mostem się od 
niej odczepić, uwiodła mnie. Posia- 
dał on tę siłę przyciągania, tę siłę 
miewolenia ludzi w bardzo wysokim 
stopniu. Zaczął od Niemców, któ- 
rzy mu jego pierwsze rzeczy wyda- 
wali Potem — uwodził Skandyna- 
wów (Ola Hansson, Munch, Strind- 
beng), aż do owej Dagny, o której 
niewiadomo było. czy to ona jego, 
czy to om ją uwiódł, Był już podów= 
czas żonaty, „ Polką. poczciwą i nie- 
szczęśliwą dziewczvną, którą przy- 
„ wiózł do Berlina z Wrześni i z którą 
daleko na pótnocy robotniczerto Ber- 
lina (na Nordstrasse), u brata mura- 
rza, bardzo zacnego człowieka miesz- 
kał, studencki pokój odnajmując, 
Zdaje mi się, że miał dwoje dzieci. 


Henryk Bezmaski, 
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NA MARGINESIE KONSTYTUCJI 


Wczorajsza „Epoka" ogłosiła przy- 
długi wywód prasowy w zł ze 
sprawą biletów kolejowych dla Prezy- 
djów Sejmu i Senatu: 

„Epoka* dochodzi do wniosku, że 
istnieje u nas osobny „urząd”” marszał- 
ków i wice-.marszatków, nie związany 
wcale z mandatami posłów i senatorów, 
a więc piastunom owych urzędów nie 
należy się ani przywilej nietykalności 
osobistej, nie należą się także bilety 
wolnej jazdy na kolejach. Dlaczego „E- 
poka" przyznaje jednak owym piastu- 
nom djety, tego dobrze zrozumieć nie 
umieliśmy. 

Z wywodów „Epoki* wynika, że mar- 
szałek Sejmu, zastępca Prezydenta Rze- 
czypospolitej, może być osadzony w a- 
reszcie, musi kupować bilet przy okien. 
ku kasy kolejowej i zachowuje poczwór- 
ne diety poselskie, 

Całe nieszczęście, że Konstytucja wo- 
góle nie robi różnicy między „manda- 
tem” a „urzędem” marszałków i wice- 


marszałków, powiada niedwuznacznie, 
że „mandaty“ (a nie „urzędy” ) trwają 
nadal, tekstu zaś Konstytucji nie zmieni 
żadne misterne rozcinanie włosa na 
cztery części. Niech tedy rozstrzyga 
Trybunał Administracyjny w pierwszej, 
a Sejm następny w drugiej instancji. 

A też — nowy kwiatek. 

Wice.marszałek Sejmu . p. J. Dębski 
otrzymał oneśdaj polecenie Min. W. R. 
i Oświecenia Publicznego. by objął z dn. 
1 grudnia obowiązki dyrektora Semi- 
narjum Nauczycielskiego w Łęczycy. 

Czy — zdaniem. prawniczego umysłu 
z „Epoki“ „urząd” wice-marszałka Sej- 
mu da się pogodzić z jednoczesnem pia- 
stowaniem innych funkcji urzędowych, 
choćby tak dostojnych, jak dyrektora 
Seminarjum i to w samej Łęczycy? 

Mażeby jednak p. minister oświece- 
nia publicznego zechciał zbadać bezpo. 
średnio kwalifikacje naukowe doradców 
prawnych Ministerjum. 

` Stary prawnik. 


NA GRANICY DEMAGOGJI 


Otrzymaliśmy kilka deklaracji i o- 
dezw Ludowego Stronnictwa Krajowe- 
go w Wileńszczyźnie, o którym pisali- 
śmy już parę razy. Teraz możemy oce- 
nić oblicze ideowe nowej organizacji po- 
litycznej. 

Powiemy prosto z mostu: wrażenie od- 
bieramy przykre, Są w oświadczeniach 
myśli rozumne i zdrowe, jak walka z 
nacjonalizmem, hasło braterstwa Pola. 
ków, Białorusinów i Litwinów, zamiesz- 
kujących Ziemię Wileńską, hasło auto- 
nomji terytorjalnej. Ale wszystko to po- 
dane jest w s ie krzykliwej demagogji, 
obarczone mnóstwem niejasnych okre- 
śleń, Jakże można tytułem przykładu 
autonomii przytaczać jednym tchem i 
Litwę Środkową i Górny Śląsk, jakgdy- 
by to było jedno i to samo? Co to zna- 
czy: „Krajowa władza ludowa"? Dla- 
czego zasadę „wszystka ziemia miejsco- 
wemu włościaństwu” nie ująć w. pol- 
skim języku, zamiast tego obrzydliwego 
„volapucku”, ` 

Trudno się oprzeć uczuciu, że Ludo- 
we Stronnictwo Krajowe nie bardzo 


Wczorajszy „Kasjer Czerwony” za- 
mieścił na pierwszej stronicy kamien- 
nym drukiem artykuł p. t. Kepitan ko- 
wieńskieóo sztabu: generalnego organi- 
zuje w Wilnie oficerów i żołnierzy ar- 
mji litewskiej. 


Czytelnik w pierwszej chwili prze- 
ciera oczy: wybuchła wojna z Litwą? 
Litwini zajęli Wilno? Z treści zato wy- 
nika, że kpt. Majus, jeden z przywód- 


Obrady Zjazdu rozpoczynają się dziś i 


dzi w chwili obetnej 20 organizacji, 
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wie, czego chce i bardzo, bardzo sta- 
rych używa metod agitacyjnych. Tym- 
bardziej, że i szczerość całej kombinacji 
budzi niejakie wątpliwości. Niektórzy 
polscy dyśnitarze państwowi lubią „na. 
ciskać jednocześnie klika  klawiszów". 

Ale nacisnąć jednocześnie klawisz rady- 
kalnej reformy rolnej i klawisz sojuszu 
z ziemiaństwe:', tego nie potrafi naj. 
bardziej genialny artysta. P. Witold A- 
bramowicz, prezes mowego Stronnictwa 
jest niewątpliwie człowiekiem szcze- 
rym. Ale czy tylko p. Abramowicz był 
za kulisami? 

Narazie poczekamy. A radzimy u- 
względnić nasze własne doświadczenie: 
pomiędzy demokracją a demastogją nie- 
ma nic wspólnego. Demagogja i mie- 
szczerość zabijają demokrację. 

„Przegląd Wieczorny" z soboty dono- 
si, że b. poseł Stronnictwa Chłopskie- 
go Hatko zbiegł zagranicę, 

P. Hatko był tydzień temu użyty do 
organizowania Ziazdu Ludowego e 


SK. 


INTELIGENTNIE... 


ców walki przeciw dyktaturze wojsko- 


'wej. przyjechał do Wilna w charakterze 


emigranta politycznego i odbywa. kon- 
ferencje z innym: emigrantami, 


Jaki jest jednak cel w umieszczaniu 
w prasie polskiej notatek, które są skar- 
bem nieocenionym dla proparfandy an- 
typolskiej zagranicą, tedo nie umiemy 
ani pojąć m TE 


ZJAZD DELEGATÓW CENTRALNEJ ORGANIZACJ) 
ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Tematem obrad będą w pierwszym rzę- 


będą trwać jeszcze przez dzień jutrzejszy. | dzie sprawy ochrony pracy i walki z bez- 
Do składu Centralnej Organizacji wcho- | roboc'em. 


REST O YTY PA I pg o ME PYT EPEE PO BAP Ap PAŹ W Fa BoE Pó 
WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZE KŁADAJCIE W SZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R. 


ZABOLAŁO... 
KLERYKALNE WYKRĘTY 


Naczelny póbiióysto „Rzeczypospoli- 
tej" rzucił się gwałtownie na tow. K. 
Czapińskiego za jego artykuł p. t. „Pięć 
miljardów", Używając takich słów, jak 
„nieuczciwa demagogja". i t. p. klery- 
kalny dziennikarz dowodzi, iż artykuł 
półurzędowej „Epoki”, określający war- 
tość dóbr pokościelnych w całem pań- 
stwie na kwotę 5 miljardów złotych, by- 
najmniej nie porusza , kwestji, czy istot- 
nie przedstawiciele Kościoła żądają od- 
szkodowania za dobra pokościelne. 

Zdaniem p. Z. K, „Epoka“ tylko 
stwierdza wartość dóbr, a dopiero na- 
sza „demagośja” dowodzi, iż istotnie 
kler rachunek na te dobra w Polsce wy- 
stawia. 

Wszystko to jest nieprawdą: 

Jeżeli w ostatnich czasach na szpal- 
tach pism klerykalmych ı wogóle reak- 
cyjnych gwałtownie została poruszona 
sprawa dóbr kościelnych. to bynajmniej 
mie dla teoretycznych rozważań ji nie 
dla kwestji szacunkowej, lecz dla cał- 
kiem realnej przyczyny. mianowicie: 
chęci wykorzystania. dogodnego momen- 
tu, celem otrzymania wielkiego. odszko- 
dowania. Dość przeczytać namiętne ar- 


tykuły ziemiańskich gazet „Słowa* t 


„Dnia Polskiego”, ażeby o tem się prze 


konać. 
, Zaniepokojenie w społeczeństwie z te= 
go powodu jest również faktem, Nawet 
stery bliskie rządowi są zaniepokojone. 
Próźno p. Z. K. stara się dowieść, że 
„Epoka zajmuje się tylko teoretycznym 
zagadnieniem szacunku dóbr. „Epoka“ 
pisze wyraźnie: 
„Obciążenie państwa tak wielkim 
* „„długiem (5 miljardów) miałoby łatalne 
konsekwencje. Nigdyby się z tych ze- 
bowiązań nie mogła Polska wywiązać. 
Byłaby wobec Kościoła  niewypłacal- 
nym dłużnikiem, zachwiałaby swym 
, kredytem na rynku zagranicznym. stra- 
ciłaby wolncść decyzji w sprawach we- 
wnętrznych*, 
(wstępny artykuł Nr. 326). 

Czy to są „teoretyczne' rozważania 
na temat szacunku? Nie! Jest to zanie. 
pokojenie: Jest to obawa Jest to nawet 
walka z uroszczeniami kleru. 

Po cóż te wykręty klerykalnej „Rze-' 
czypospolitej”? Po cóż są te słowa o 
„demagogji"? : Zresztą, poczekajmy troa 
szkę — "fakty przemówią ‘najlepiej. 


NIE RDZEWIEJĄCA STAL 


Kto miał kiedykolwiek jaką stycz- wanie podczas wojny przy fabrykacji 
ność z przemysłem metalowym wie, ja- | kwasu azotowego, na którego działanie 
kie ilości mełalów zostają zżarte przez | stal ta nie reagowała. ' 


rdzę wskutek wpływów 'atmosierycz- 
nych i działania ziemi. Ochrona metali 
stała się przeto jedną z głównych trosk 
w dziedzinie techniki. 

Przed niedawnym czasem udało się 
wytworzyć chromoniklową stal, która 
stanowi metal nie poddający się działa- 
niu rdzy. Już w roku 1910 udało się o- 
trzymać stal chromową i chromo-niklo- 
wą. która swoją gładką i błyszeżącą po- 
wierzchnię przez dłuższy czas zachowy- 
wała, nie poddając się działaniu atmo- 
słery. Te wysokowartościowe gatunki 
stali otrzymuje się przez domieszkę 
20 proc. chromu i 10 proc. niklu do mo- 
żliwie czystej stali. Z początku stal ta 
| nie nadawała sie wcale do obróbki, lecz 
brak ten. został rychło usunięty przez 
zastosowanie przy produkcji właściwej 
ciepłoty. Po raz pierwszy 
nierdzewiejącej stali znalazły zastoso- 


| 


Obecnie produkuje się rocznie tysią- 
ce ton nierdzewiejącej stali, która znaj-' 
duje coraz szersze zastosowanie. Stosue, 
je się ją do wyrobu aparatów i naczyń w 
wielu gałęziach przemysłu chemicznego,! 
w przemyśle papierniczym oraz w mie. 
czarstwie. Obecnie wyrabia się z tej 
stali także beczki do piwa. Wreszcie 
znajduje stal ta zastosowanie przy wye 
robie noży, scyzoryków, naczyń kuchene. 
nych i stołowych. l 


Z powodu wysokiej ceny nierdzewie« 


jąca stal nie znalażła dotychczas zasto- 
sowania w budownictwie; nie jed-. 
nak z czasem wyłączona możli tań=' 
szego produkowania, a wówczas za-, 
oszczędzimy ogromne ilości żelaza, któ- 


ego ziemia nam bardzo obficie dostara 


cza, którego wszakże zasoby nie są prze. 


wyroby z | cież niewyczerpane. 


ZWALCZANIE „BAKCYLA” LENISTWA 


Sprawca patologicznego. lenistwa, tej 
plagi południowych krajów, nic. jest 
wcale żaden bakcyl. lecz pewien mikro- 
skopijnej wielkości robak, który na po- 


łudniu Stan. Zj. Ameryki Półn. rozwija 


się w próchnicy i różnemi drogami do- 
staje się do ludzkiego organizmu. Angli- 
cy nazywają go „hkookworm*. 

Najczęściej zapadają na tę chorobę 
Łose dzieci. Robak ten przenika w pory 
skóry, skąd wędruje do cienkich kiszek. 

Symptomami tej choroby są: chudnię- 
cie, bladość cery i nieprzezwyciężone 
lenistwo i ociężałość. 

Uczonym. który ten „bakcy!” odkrył 
był dr. Ch. W. Stiles z Porto-Rico. który 
badania swe prowadził w ciągu przeszło 
ćwierci wieku, a gdy ogłosił pierwsze 
wyniki, spotkały się one z powszechnem 
niedowierzaniem, a nawet  wesotością. 

Z trudem udało się dr. Stilesowi uzys- 
kać zezwolenie władz na prowadzenie 


dalszych doświadczeń wśród maren r jed- 


| 


pego z mniejszych miasteczek południo- 
wych. i 
System leczenia dr. Stilesa nie jest 
wcale skomplikowany. Leczy on miano- 
wicie przez stosowanie Thymolu i soli 
Epsom. Po miesięcznej kuracji mah jak' 
dorośli pacjenci są nie do poznania: z 
kwitnącym wyglądem idzie w parze e-, 
rergja i chęć pracy. 
Wynalazkiem dr. Stilesa zaintereso- 
wał się w r. 1912 instytut Rock'ellera, 
który podjął akcję zwalczenia „bakcy- 
la" lenistwa. Liczono wówczas zarażo- 
rych. tą chorobą na 6.7 miljonów. W nie- 
których Stanach 33% ludności nosiło w 
sobie zarazki „bockwormu”. 
Obecnie po 15 latach walki instytut 
Rockefellera uważa pracę swą w połu- 
dniowych stanach Am. Półn. za skończo- 
ną, obliczając, iż wydajność pracy pod- 
niosła się tam o 50%, i zamierza akcję 
swą. przenieść do innych południowych 
ajów. 


ŚWIĘTOPEŁK CZECH. 


Charakter © zastawie 


Z oryginału czeskiego przełożyła 
Wanda Kopecka. 


Literaci nasi pogułaiśją ogólnie jeden 
iten sam błąd — trwonią nazbyt wiele 
pieniędzy. Nadmieniam — na pasterze. 
Idźmy śladem jakiegokolwiek bohatera 
przez. dziesięć arkuszy — co napotka- 
~ my? Bywa on najczęściej bez posady, 
nie miewa żadnego przynoszącego do- 
chód stanowiska, a przecież zamieszkuje 
najlepsze hotele, zajada najwyszukansze 

przysmaki, pali wyłącznie wonne havan 
na, dla żebrzących staruszków miewa 
zawsze pod ręką dukata, napiwki też 
zwykł jest dawać dukatami, do jazdy w 
noc bezmiesięczną miewa zawsze bujne- 
go osiodłanego rumaka, używa kąpieli 
morskich, podróżuje po Włoszech a 
‘kiedy w ten sposób strwonił już dziesięc 
arkuszy marnotrawnego żywota, znajdu- 
je na dziesiątym zawsze jeszcze dosta- 
teczną sumę pieniędzy, by móc z rozpa- 
czy nad niewiernością swej kochanki po- 
grążyć się w zawrotny wir rozkoszy, lub 

w potokach szampana topić smutne 

wspomnienia i hulać i szaleć w orśjach 

pijanych. Właśnie, jak powiedziałem. wy. 
żej: nasi literaci nie znają wartości pie- 
niędzy. 

Skromniejszemi dochodami pogardzają 
poprostu, Jeśli napotykamy w utwo- 
ach ich jakie określone sumy, będą to 
zawsze miljony, dwudziesto - lub trzy» 
Gziestotysięczne dochody — cyfry niż- 
'sze nie istnieją dla nich zupełnie. Czy 
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wyczytał kiedy ktoś z was, że np Artur 
miał czterdzieści pięć guldenów mię- 
sięcznego dochodu? 

Z tym w związku stoi inna j jeszcze wa. 
da. 
czaj rys bardzo znamienny, Rozpisują 
się szeroko o postaci, włosach, nosie, 
ubiorze, charakterze — jedynej zaś nad- 
miernie ważnej rzeczy unikają rozmyśl- 
nie. Pozwalają wejrzeć w tajemnice gar- 
derobiane' swego bohatera, w ukryty 
warsztat jego myśli, w najciemn ejszą 
głębię jego duszy, słowem wszędz'e, wy. 
jąwszy tylko jego — sakiewki. A wła: 
śnie tę powinniby byli otworzyć naj- 
pierw. W ten sposób poznałby czytel- 
nik od pierwszego wejrzenia, z k'm ma 
honor. Zarys osoby wystąpiłby w jednej 
chwili na pełne światło. | 

Uczynię pierwszy nieśmiały krok w 
tym kierunku. Oto sakiewka bonatera 
mego pana Alfreda N. Zajrzyjcie pro- 
szę — widzicie kilka przegródek a w 
nich — nic; tu jeszcze jakaś szczególna 

"zegródka w niej znowu nic; obróćmy 
sakiewkę grzbietem do góry, potrzą, 
śnijmy — co wypadło? Nic... 

Pozostałe personalja mogę teraz od- 
być w krótkości, Po części wypływają 
one już z pozbawionego treści wsiępu. 
Wysmukła, kształtna postać — blade, 
marzące oblicze — na wargach uśmiech 


gorzki a w głowie myśli. wyważające z 


posad światy. Para wypłowiałycu'pan- 
tofli na nogach. problematyczne spodnię 
i trzy czwarte „surduta, w ręku dwułek- 
ciowa fajka, z której ulątuje ostatnie 
'estchnienie w kształcie sinego otłocz- 
ka. Obłoczek unosi się wyżej, zaokrągla | 


Opisując osoby, opuszczają zazwy- | 


się, fantazja przędzie zeń ostatni obraz 

zarujący, ten blednie, gaśnie, rozpły- 
wa się wraz z obłoczkiem.. | fajka i 
fantazja wychłodły. 

A jaki to obraz rozwiał się z dymem? 
Obraz prześlicznej, lecz zimnej dziew. 
czyny... 

W głowie teraz pusto, jak w izbie. 
Zmrok snuje się po pustych kątach sza- 
fa ziewa głodem; łóżko śni piękny sen 
c pościeli; półkom na książki tęskno za 
książkami — a nędza chichocze upiornie 

wszystkich stron: „Hi, hi! Opuścił cię 
świat, wzgardziła tobą kochanka — ale 
ja cię nie opuszczę, mój chłopcze!” 

Wystygła fajka wysuwa się z ręki, 
znika gorzki uśmiech z warg, powieki o- 
padają — złote sny są darmo. 

Ozwało się delikatne stukanie do 


drzwi. Alfred zerwał się. Otworzyć? 


Bezwątpienia pomylił się ktoś; nie może 
to być nikt z jego znajomych, gdyż ci 
wiedzą, że niema już u niego co poży- 
czać. Otworzy, z Bogiem. 

Otworzył ostrożnie, obrzucając spoj- 
rzeniem pełnym niepokoju swe proble- 
matyczne spodnie i trzy ćwierci s'uduta. 

Do izby wślizgnęła się głowa, której 
zygzakowate rysy przyświadczały iemu, 
co usta mówiły: „Stare ubrania, stara 
bielizna, panie? Acon dobrze płacı, bar- 
dzo dobrze", 

Na ustach Alfreda pojawit się znowu 
gorzki uśmiech. „Nic nie mam” — 
chciał pozbyć się żyda. 

_ Ale 'ten nie ustąpił tak łatwo. Wci. 
snął się do izby, mamrocząc: „Nu, może 
się coś znaidzie. Stare buty, stare książ- 
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ki — Aron wszystko kupuje, wszystko, 
wszystko.” 

„Więc przekonaj się sam" — rzucił 
Alfred z goryczą. Tu szafa, tu półki, 
tu— 

„Bóg + wie, nie, zupełnie nic”, dziwił si 
żyd. „Jakby wymiótł, Szkoda, pinicz 
szkoda. Aron dobrze płaci”. To mó- 
wiąc, wyciągnął z brudnego kaftana wy- 
świechtaną sakwę skórzaną i potrząsnął 
nią. Rozległ się jasny, pełny dźwięk, 
uwodny dźwięk mętalu, bardziej uwod- 
ny, niźli śpiew syreni, 

Na dźwięk ten Alfred zadrżał, oczy jed 
go przylgnęły chciwie do brudnej sakwy. 

Po twarzy żyda przemknął jak biyska- 
wica wyraz zadośćuczynienia i pogardy. 
Gładząc dłonią podniesioną  iorbę, 
szwargofał dalej: „Aron dobrze rłaci, 
paniczu! Aron kupuje wszystko, wszy- 
stko, wszystko!” ` j 

„Przecież widzisz, że nie mam nicze- 
go”,/krzyknął Alfred ze złością. 

„Nu, nie trzeba się tak zaraz gnieś 
wać! Pan posiada przecież coś, za co 
Aron dałby dużo, dużo złotych talarów”, 

„Nie błaznuj, żydzie, bo polecisz ze 
wszystkich schodów wprost na łono A- 
brahama!* 

„Aron wie, co mówi”, uśmierzał go 
żyd uniżenie. „Pan posiada cenny klej- 
not w majątku, za który Aron zapłaci. 
ile tylko pan sam zechce”. Tu «egnat 
kaczykowatemi. palcami do torby 

Alfred. śledził iskrzącemi się oczyma 
ruch jego i nagle wybuchnął: „Więc do- 
trze, gadaj: co posiadam takiego, 6 czym 
nie wiem? Co ci mam sprzedać? 

Żyd przybliżył się o krok, nachy!sł się | 


i szepnął mu do ucha: „Charakte””. 

Alfred wytrzeszczył oczy: „Charak- 
ter? czyś oszalał?" i 

Żyd cofnął się, wyprostował i mówił 

chełpliwie:: „Pan się dziwi. Nu, Aron 
kupuje wszystko: znoszone ubrania. cno- 
tę dziewczęcą, stare parasole, honor, 
„warkocze, iskrę genjuszu, zajęcze skór- 
ki <> Aron może kupić cały świa:. Dla- 
czegóżby nie miał kupić charakteru? 
Charakter to za naszych czasów rzecz 
rzadka. Ludzi bez charakteru dużo..." 

Z przerażeniem spojrzał Alfred na 
mówiącego. Właśnie wpadły przez ok- 
no ostatnie promienie zachodzącego 
słońca i nadały żydowi jakiegoś upior- 
nego wyrazu. Torba w ręku jego rozża- 
rzyła się, rozczochrane włosy i broda 
przemieniły się w złote nitki, złoto bły- 
szczało z fałdów kaftana i z haczyko- 
watych rysów jego twarzy, a wielkie 
jego oczy zapłonęły metalowym blas- 
kiem, roziskrzyły się, jak dwa dukaty. 
Zdawało się Alfredowi, że widzi przed 
sobą demona złota, z pochylonym kar- 
kiem, z palcami chciwie zakrzywione” 
mi, gotowego rzucić się na bezbronną 0- 
liarę, wyssać z niej krew żywą 1 zdusić 
ostatnią iskrę bożą. 

Ukrył twarz w dłoniach. 

Kiedy podniósł oczy, ujrzał żyda, sto- 
jącego przed nim już bez upiorneg” nim- 
bu — słońce już zaszło. 

„Nu, sprzeda mi pan swój charakter? 
Arton dobrze zapłaci. Na charaktery jest 
właśnie duży popyt, ponieważ’ wybory 
stoją przed drzwiami, Nu, sprzeda pan? 
poa zapłaci wielkie pieniądze”. . 


(Dok. nast. 
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UMOWY O PRACĘ PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 

Onegdaj Rada Prawnicza ukończyła 
2 czytanie projektu dekretu o umowę 
o pracę pracowników umysłowych. 
REMUNERACJE DLA URZĘDNIKÓW. 

Utartym już zwyczajem niektóre mini- 
sterja wypłacają urzędnikom rok rocz- 
nie remuneracje. W roku bieżącym wy- 
płacono remuneracje w jednym tylko 
ministerjum, wynoszące mniej więcej na 
osobę od 300 do 1.000 i więcej zł. 

Sądzić należy, że poszczególne mini- 
sterja, biorąc pod uwagę ciężkie poło- 
żenie materjalne urzędników państwo- 
wych, zdecydują wypłacenie taxichże 
remuneracji w swoich resortach. 


ZMIANY W MINISTERJUM SKARBU. 

W związku z nowemi przepisami o o- 
brocie walutowym, wydział walutowy 
w Ministerjum Skarbu zostanie zlikwi- 
dowany. | 

PUŁK. MACIESZA — PREZESEM 

P. K. O. 

Komunikują nam z pewnych źródeł, 
"że po ustępującym p. Szmidtcie na sta- 
mowisko prezesa P. K. O. stała się ak- 
'tualna sprawa zamianowania p. płk. dr. 
Adolfa Macieszy. 


WRĘCZENIE LISTÓW UWIERZYTEL- 
NIAJĄCYCH PRZEZ POSŁA BULGA- 
RJL 
Wczoraj o godz. 12-ej p. Vladimir Ro- 
beff, Poseł Nadzwyczajny i Minister 
Pełnomocny Królestwa Bułgarji, złożył 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej swe 
„listy uwierzytelniające na uroczystej au- 

djencji na Zamku. 

NOWA USTAWA PRZEMYSŁOWA, 

Rozporządzenie wykonawcze do nowej 
ustawy przemysłowej, która wchodzi w ży- 
cie z dniem 15 b. m., zostało już opracowa- 
ne i w najbliższym czasie będzie ogłoszone. 

Nadto ukażą się rozporządzenie wyko- 
nawcze w sprawie umiejętności zawodowej 
do prowadzenia przemysłu koncesjonowa- 
nego oraz instrukcja wykonawcza dla za- 
łatwiania spraw przemysłowych. 


eg aE te atk WEW EO Pugh 


Co słychać na swiecie 
KRONIKA TELEGRAFICZNA 
WATYKAN W OPAŁACH FINANSO. 
WYCH. ' 


Korespondent dyplomatyczny „Daily 


Telegraphu" donosi, iż Watykan pertra- 

ktrje z grupą banków amerykańskich w 

sprawie zaciągnięcia pożyczki. 

SPADEK PO FERDYNANDZIE RU. 
MUŃSKI 


Wczoraj wszyscy spadkabiercy króla 
Ferdynanda podpisali w Bukareszcie akt 
podziału spadku. Za księcia Karola 
podpisała akt osoba przezeń upoważ. 
niona. 


AWANTURNIC7E PODRÓŻE DAU- 
DETA. 


Bawiący w Brukseli (Belgja) od czasu 
ucieczki z więzienia w Paryżu przywód- 
ca rojalistów francuskich przyjechał do 
Paryża celem zrobienia ostatniej korek- 
ty swej nowej książki i bawił tam, we- 
dług zapewnień tygodnika monarchisty- 
cznećo „Aux Ecoutes” przez dni 14, od- 
wiedzając przez ten czas swoich przyja- 
ciół. Po załatwieniu swych spraw. Dau- 
det powrócił na wygnanie do Brukseli. 
Według dalszych rewelacji tygodnika 
rojalistycznego pobyt Dawdeta w Pary- 
żu był tajemnicą poliszynela i jedynie 
ministerjum spraw wewnętrznych i poli. 
cja o pobycie tym nie wiedziała, lub też 
wiedzieć .nie chciały. Podróż z Brukse- 
li do Paryża odbył Daudet samochodem, 
aby nie być poznanym użył przywódca 
rojalistów sztucznej brody i trzymał na 
ręku niemowlę. Daudetowi towarzyszy- 
ła kobieta. którą podawał za swą żonę. 


„ROBOTNIK", niedziela, 4 grudnia, 
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Od mia. spraw wewn. Rządu Lubel- 


wnie niefortunnie okazały się prowa- 


skiego, ob. St. Thugutta otrzymaliśmy | dzone półtora roku później rokowa- 


artykuł, omawiający znaczenie i war- 
tość ówczesnego wysiłku. Red. 


Oddawna już uroczystości oficjal- 
ne, które obchodzimy dnia 11 lislopa- 
da w związku z przywróceniem nie- 
podległości Państwa Polskiego, usu- 
nęły w cień inną rocznicę, bardziej 
skromną, ale nie mniej miłą sercu de- 
mokraty polskiego. Jest nią data 7 
listopada roku 1918, dzień utworze- 
nia w Lublinie Rządu Ludowego. Lu- 
dziom, których myśl krąży leniwo, 
jak ślepy koń w kieracie, którzy pa- 
trzą na świat, ale nie bardzo go wi- 
dzą, wspomnienie tego dnia wydaje 
się „ohydą”, dla której potępienia 
nie znajdują słów dość obelżywych. 
My, którzyśmy osądu swoich czynów 
zwykli szukać we własnem przede- 
wszystkiem sumieniu, wiemy, że po- 
stąpiliśmy podówczas w Lublinie tak, 
jak inaczej nie można było postąpić. 
Jako demokraci, żądaliśmy, jak i dziś 
żądamy ,przedewszystkiem szacunku 
dla prawa. Jako obywatele, zmusze- 
mi byliśmy iść najkrótszą drogą do 
stworzenia faktów, po których Pol- 
ska stałaby się ciałem żywem i doty- 
kalnem. 

Nie dla tłumaczenia się, ale dla o- 
żywienia przygasłej nieco wiary w 
Polskę Ludową chciałbym wskrzesić 
wspomnienie dni lubelskich, związa- 
nych z niemi nadziei, mieszczących 
się w nich decyzji. 


s5 
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Czemże przedewszystkiem była 
Polska pod koniec wojny światowej? 
Jeżeli chodzi o b. zabór rosyjski, był 
on poprostu ruiną. Przemysł, które- 
mu systematycznie podcinano żyły, 
śrabiąc mu maszyny i surowce, prze- 
stał bezmała istnieć, Robotnik sła- 
niał się dosłownie z głodu. Chłop, 
któremu w niektórych okolicach za- 
czynało się nieco lepiej powodzić, nę- 
kany był tem niemniej rekwizycjami. 
brutalną poniewierką, twardym gra- 
dem niezliczonych zakazów i naka- 
zów, za któremi nie mógł nadążyć. 
Wszystko, co było w Polsce zorgani- 
zowane, wzięto w żelazne kleszcze 
albo wręc zrozwalono. 

Politvcznie bvł to okres najbardziej 
gorzkich zawodów. Ci. którzy liczy- 
li na zwycięstwo Anćlji i Francji. nie 
mogli się tych zwycięstw. doczekać. 
Inni, których rachuby opierały się o 
Niemcy, zmuszeni byli wkrótce z 
tępotą i brutalstwem najeźdźców roz- 
począć walkę, która się zwykle koń- 
czyła w więzieniu. Stworzono przez 
ckupantów instytucje. które miały 
być zaczatkiem Państwa Polskiego. 
były w istocie rzeczy godną wzgardy 
igraszką. Żołnierz polski męczył się 
w obozach dla jeńców, albo finął za 
obcą sprawę na froncie. W kraju pa- 
noszvła 'się nędza, nuda i poczucie 
bezsiły, 

Przeżarteśo niemi społeczeństwa 
nie można było ani porwać do jawne- 
so oporu, ani nawet skłonić do prze- 
ciwstawienia uciskowi nowych za- 
korców mocnej. jednolitej woli naro- 
du polskieśo. Tej jednolitości nie 
można było osiąćnać niemal niśdy i 
w niczem. Wszystkie próby kończy- 
ły się zawsze wzmożoną nieufnością 
wzajemną, niekończacym się szere- 
siem zarzutów, oskarżeń, złorzeczeń. 
Typowym teso przykładem był nie- 
doszły w roku 1917 zamach 3-60 
Maja. Postanowiono wówczas mia- 
nowicie obwołać niezależnie od oku- 
pantów Rząd Polski i Polskiego Re- 
genta. Rząd ten albo otrzymałby od 
okupantów znaczna część cyw'inego 
zarządu krajem, albo byłby przez 
nich uwięziony, co posłużyłoby za 
punkt wyjścia do zorganizowania 
przeciwko nim oporu. Po nieskończo- 
nej ilości posiedzeń, i czynionych 
przez grupy demokratyczne ustępstw 
sprawa była omówiona w drobnych 
nawet szczegółach: pozostawało tyl- 
ko chcieć i śmieć, W ostatniej chwi- 
li rzecz rozbiła się przez niechęć i o- 
kawę osoby upatrzonej na Regenta 


pia o wstąpieniu lewicy do gabinetu 
narodowego - demokraty Swierzyń- 
skiego, ostatniego z gabinetów two- 
rzonych przy okupantach. Tym ra- 
zem rokowania, które trwały zale- 
dwie kilka godzin, zerwane były 
przez lewicę po wspaniałomyśinym 
ofiarowaniu jej 5 ministrów bez teki 
wobec 13 pełnoprawnych ministrów 
z prawicy. 


nietylko dlatego, że przedstawiciel- 
stwo klas posiadających, Koło Mię- 
dzypartyjne, wyłącznie siebie uważa- 
ło za Polskę, ale głównie i przede- 
wszystkiem dla tego, iż jedynym pun- 
ktem na którym możnaby było zje- 
dnoczyć się z prawicą, była bierność 
podniesiona do godności najwyższego 
nakazu polityki narodowej. Bierność 
w stosunku do wszystkich i do wszy- 
stkiego. i 

Oczywiście możność walki fizycz- 
nej z najazdem była znikomą. Ale 
kiedy my chcieliśmy przynajmniej 
skupić siły do tej walki we właści- 
wym momencie, kiedy chcieliśmy u- 
czyć ludzi być wolnymi w duszy i 
walczyć o wolność, panom z prawi- 
cy wydawało się najwyższą mądroś- 
cią polityczną nie dostrzegać wojny, 
która pustoszyła ziemie polsk'e. 

Nie chcieli oni korzystać ze wzglę- 
dnej możności czynu bezzwłocznie po 
wyjściu Rosjan z Warszawy, an: tem 
mniej skupić się do skoku, od chwili 
ostrych represji przeciwko wszyst- 
kiemu, co nie chciało naślepo isć za 
najeźdźcą. tych warunkach je- 
dność narodowa stawała się nietylko 
pojęciem bez treści, ale fikcją szko- 
dliwą. % 

A tymczasem zbliżał się moment, 
kiedy znalezienie przez Polskę siowa, 
przez które stałaby się Państwem. 
tyło sprawą życia lub śmierci. Było 
widocznem, że zbliża się koniec stra- 
szliwej tragedji wojennej. Przeszło 
od roku legła w gruzach potęśa cara- 
tu. Na polach dalekiej Francji toczy- 
ły się ostatnie, śmiertelne zapasy. 
Siedząc w ciasnej izbie polskiej o ok- 
nach zabitych deskami, nie zdawali- 
śmy sobie coprawda ią dokładnie 
sprawy, jak dalece wynik tych zapa- 
sów był już przesądzony oddawna, 
jak bardzo przeżarta i stoczona do 
tdzenia była potęga Niemiec. To je- 
dno wiedzieliśmy jednak napewno: 
Albo Niemcy zwyciężą i trzeba bę- 

'a natychmiast organizować prze- 
ciwko ich zachłanności odpór, jak się 
crganizowało przeciwko przemocy 
rosyjskiej, albo Polska zostanie sa- 
ma. W tem, że Polska mogła pozo- 
stać sama, mieściło się najwyższe 
szczęście i pierwsze groźne niebez- 
pieczeństwo. Nie dość było odzyskać 
niepodległość, trzeba ją było utrzy- 
mać. Trzeba ją było obronić prze- 
ciwko wrogom zewnętrznym, którzy 
nawet w upadku swoim byli w sto- 
'unku do nas potęgą. Trzeba było w 
-zasie możliwie najkrótszym i bezma- 
ła z niczego zbudować podwaliny 
Państwa, które musiało zacząć peł- 
nić swe niezliczone czynności; posta- 

“é Polskę na nogi, by mogła iść da- 
lej. Trzeba wreszcie było miljonowy 
tłum wczorajszych niewolników 
przekształcić na naród, świadomv 
swojej siły i swoich płynących z niej 

bowiązków. : 

Nie było to łatwem zadaniem Stu- 
letnia przeszło niewola oduczyła nas 
widzieć w Państwie coś, czego je- 
steśmy świadomą i dobrowolną czą- 
stką. Na olbrzymich połaciach zabo- 
ru rosyjskiego oduczyła nas także 
czuć się częścią Europy, w której 
świat pracy zaczął już oddawna wy- 
walczać sobie lepsze prawo do życia 
i jaki taki bodajby szacunek. U nas 
adzy „dołem”, który w najlepszym 
razie traktowano z sentymentaliz- 


mem, niewolnym od domieszki pogar- 


(późniejszego członka  mianowanej | dy, a „górą”, która nie tylko chciała 
przez okupantów Rady Reśencyrnej) | żyć, ale chciała dobrze żyć, wciaż je- 
i odmowę stronnictw prawicy, Ró- szcze leżała przepaść, Cztery lata be- 


Że tak będzie, można było zresztą 
zgóry przewidzieć, Wszelkie usiło- 
wania doprowadzenia do wyrówna- 
nia frontu między lewicą a prawicą 
musiały zawsze spełznąć na niczem, 


OBCHODY GWIAZDKOWE DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH 


Kółko „Wesołych Świąt" przy Sekcii | 
Dzieci i Młodocianych R. K. S. „Skra“, | 


włącznie 


OBCHODY GWIAZUKOWE DLA DZIECI ROBOTNICZYCH 
Choinka, jasełka, kulig, pokaz gimna- „Początek o godz. 4-ej po poł, koniec 


styki rytmicznej, konkurs w grach zrę- 
czności, zawody sportowo - gimnastycz. 
pad) poszczególnych drużyn, podwieczo- 
r t ć x 


L. Trocki został usunięty z miesz- 
jkania w Kremlu, które wał od 


z. 1948, 


cięcych Klubów Sport 
nych przez Sekcję dzieci i 
R. K. S „Skry“, 


6 godz. 7-ej. 


Wstęp na obchody mają dzieci z Dzie- 


urządza w dniach z 


owych, prowadzo. 
cianych 


stjalskich mordów, grabieży i bezpra- 
wi, lata nę i poniewierki, zatru- 
te dusze ludzkie zdziczeniem Od 
Wschodu szły podmuchy barbatzyń- 
skiego buntu, ślepego wybuchu nie- 
pawiści, który pozostawiał po sobie 
nagą spaloną ziemię i zgrozę wiszą- 
cą w powietrzu. 

Nie byliśmy pewni, czy nasz 
tłum, pozostawiony sam sobie. nie 
wybuchnie tak samo gniewem, który 
tyłby aż nadto usprawiedliwionym. 
ale który uniemożliwiłby nam rozpo- 
częcie budowy państwa, stając się 
żywiołową katastrofą. Na wielkim 
zjeździe ludowym, który zwołało 
„Wyzwolenie” w pierwszych dniach 

«topada roku 1918, trzeba byłe bez- 
mała groźbą odejścia od wszelkiej 
wspólnej pracy powstrzymać uczest- 
ników od natychmiastowego 'wy- 
buchu, 

Rozpoczynać w tych warunkach 
ślimaczące się układy z prawicą, 
wejść w bezecny targ o ochłapy wła- 

"v, któreby nam nie dały możności 
riczego powstrzymać i niczemu za- 
pobiedz, a któreby nas oderwało od 
masy—wydało się nam szaleństwem. 
Dziś, po 9 latach, patrząc na te spra- 
wy spokojnie, myślę, że byłoby to 
nawet przestepstwem. I myślę, że 
słusznem było, iż postanowiliśmy 
wziąć stałą władzę w rękę i całą za 
nią odpowiedzialność. Ludziom o pta- 
sich mózsach podobało się nazwać to 
buntem. Bunt? przeciw komu? prze- 
ciwko okupantom. których my tierw- 
si zaczęliśmy rozbrajać w Lublinie, i 
przeciwko którym chcieliśmy iść z 
dwoma oddającymi się nam bataljo- 
nami wojska polskieśo na Warsza- 
wę? Czy przeciwko trójgłowej Ra- 
dzie Regencyjnej. której gotów je- 
stem przyznać dobrą wolę, statecz- 
ność, rozsądek i co tam kto chce je- 
szcze, ale która na wszystkich 
trzech panów nie miała jedneśc mo- 
cnego grzbietu pacierzowego i któ- 
ra pod wzśledem społecznym była 
ciężkim niemieckim żartem z pol- 
skiego robotnika i polskiego chłopa. 
"Taimniej zaś już chyba zbuntowa!i- 
śmy się przeciwko rządowi ówczes- 
nemu, który nawet niedołężni starcy 
z Regencji zdmuchnęli z łatwością za 
pierwszą próbę oporu. Wyrwaliśmy 
poprostu władzę z rąk, w których 
się ona podówczas jedynie znajdowa- 
ła: z mdlejących rak niemieckiego i 
eustrjackiego żołdaka. 


Wiedzieliśmy aż nadto dobrz?. ile 
to nas. demokrację, będzie kosztowa- 
ło. Zdawaliśmy sobie sprawę, ile 
"rzekleństw padnie na nas za każdy 
brakujący funt chleba lub cukru, za 
<tojące fabryki, których nie można 
było puścić z dnia na dzień, za pie- 
riądze, które musiały zacząć spadać. 
Gdybyśmy chcieli grać, nie byłoby 
nic prostszego, jak oddać władzę lu- 
dziom z prawicy i zagarnąć ją po niej, 
kiedy ich wściekłość mas stratnie. 
Ale my nie chcieliśmy grać. Nie 
chcieliśmy też sięgać po władzę dyk- 
1torską na stałe. Na druói dzień po 
tworzeniu Rzadu Lubelskiego roz- 
poczęliśmy na Radzie Ministrów dys- 
kusję o ordynacji wyborczej do Sej- 
mu. W kilkanaście dni później w 
Warszawie dyskusja ta zakończyła 
się wydaniem dekretu, zwołującego 
Sejm. To był naturalny kres naszej 
władzy i naszej twardej służbie Oj- 
czyźnie. 

Myślę, że nie mamy czego się wsty- 
dzić tych wspomnień. Gdybym drugi 
raz żył. postąpiłbym tak samo. Mam 
wstręt do wszystkich dyktatur, które 
wyłącznie sobie przypisują prawo 
tlumaczenia woli narodu. Ale podów- 
czas potrzeba było przedewszyst- 
"iem czynu szybkiego jak ogień 1 jak 
kamień twardego. Od tego zależało, 
czy Polska powstanie, a przynajmniej 
czy nie będzie od urodzin ka'eką.. 
Tem lepiej zaś, że równocześnie mo- 
gliśmy dowieść sobie i innym, że lud 
polski bez niczyjei opieki, protekcji i 
pomocy mógł rządzić Polską przez 
rę miesięcy, dając Państwu pierw- 
sze ustawy. Niektóre z nich są prze- 
cież po dziś dzień fundamentem pra- 
wnego porządku. 

Stanisław Thugutt. 
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WZROST BEZROBOCIA 


Według danych P. U. P. P. liczba 
bezrobotnych w ciągu tygodnia od 19 
do 26 listopada r. b. w porównaniu z 
poprzednim tygodniem wzrosła o 8.612 
osób. 


Wzrost bezrobocia dotknął najbardziej 
województwo śląskie, gdzie w tygodnia 
sprawozdawczym przybyło 1932 bezro- 
botnych. A 


a 


1 
) 
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PRZEGLĄD PRASY 


Litwa. — Trójlistek konserwy. — 
Mniejszości, — Kortantjada. 


O sprawie litewskiej piszą w dalszym 
ciągu: „Warszawianka*, „Kurjer Polski“, 


„Polska Zbrojna”, Organ p. Strońskie- 
go stwierdza, że pod względem praw- 
nym spór polsko litewski nie przedsta- 
wia żadnych wątpliwości ani niedomó- 
wień, gdyż zarówno traktat wersalski, 
jak późniejsze uchwały Rady Ambasa- 
dorów, a także pakt Ligi Narodów, po- 
twierdzają nieodwołalnie przynależność 
Wilna do Polski i bezprawność „stanu 
wojny” z Polską ze strony Litwy. Ro- 
sję sowiecką p. Stroński uważa jako ma- 
ło zainteresowaną samą sprawą wileń- 
ską, jedynie Niemcy są po stronie Li- - 
twy, gdyż Wilno ułatwiałoby im połą- 
czenie z Rosją. Z Niemcami trzeba też: 
będzie stoczyć w Genewie główną wal- 
kę. „Kurjer Polski“ podnosi wyjątko-' 
we znaczenie nadchodzącej sesji w Ge», 
newie, „Polska Zbrojna” daje zarys hi-' 
storji polsko - litewskiej, z której wy- 
ciąda wniosek, że Litwa ilekroć była za-, 
igrożona ze strony Rosji czy Niemiec, 
wyciągała rękę do Polski. Obecnie po- 
no nastała taka właśnie chwila, a cięż- 
kie przejścia Litwy dzisiejszej mają być 
oznaką szukania oparcia o Polskę. 


Trzy odłamy konserwatyzmu polskie- 
go. które niedawno utworzyły wspólną, 
„platformę“ ideową, nie mogą nijak po- 
rozumieć się co do platformy wyborczej. 
Wszystkie odcienia pomstują na to, że 
wybory mają się odbyć, zdają sobie 
sprawę, że idąc luzem, pod własnym 
sztandarem, rozpłyną się w morzu wy- 
borczem, ale — z kim iść do urny, by... 
wyjść z urny? I tu konserwa daremnie 
łamie sobie głowę. P. Stroński chce ma- 
szerować z endecją, ale tak, by nie „do-- 
strzec” Rządu, a walkę wypowiedzieć 
lewicy. Na to nie godzą się inne odła- 
my konserwy, ani Prawica Narodowa, 
ani żubry wileńskie. P. Mackiewicz 
słusznie wytyka w „Słowie* p. Stroń- 
skiemu, że blok z endecją musi być wy- 
mierzony przeciw Piłsudskiemu, czy się: 
będzie mówiło o tem, czy nie, ma głę- 
boką urazę do „Czasu“ krakowskiego, 
który broni parlamentaryzmu, ale odpo-. 
wiednio „poprawionego”, której to po-: 
prawy ma dokonać przyszły Sejm. Ale 
p. Mackiewicz twierdzi, że żaden parla- 
ment nie poprawił  parlamentaryz- 
mu, dokonać tego może tylko silny 
Rząd; tymczasem właśnie silny Rząd 
Piłsudskiego dopuszcza do wyborów, 
niewiadomo po co i na co. I to uważa 
p. Mackiewicz za „wielki błąd“ Rządu. 
Koniec końców niewiadomo który z kon- 
serwatystów i z kim pójdzie do wybo- 
rów. „Połączona” niedawno konserwa 
jest pod względem politycznym rozbi- 
ta, jak nigdy przedtem. 


Przed kilku dniami odbył się zjazd 
Niemieckiego Związku Luddwego, któ- 
ry uchwalił przystąpić do 16-tki, ale za- 
razem wyraził gotowość popierania 
Rządu obecnego, a przystąpienie swe do 
16-tki tłomaczy względami na wadli- 
wość ordynacji wyborczej. Uchwała ta 
jest oczywiście bardzo na rękę sjoni.’ 
stom, którzy temi samemi względami u- 
sprawiedłiwiają wskrzeszenie  16-tki. 
„Nasz Przegląd" ma też łatwe zadanie,. 
gdy wytyka sanacji jej zapalczywą „en- 
deckość” w stosunku do 16-ki. Z dru- 
giej strony „Dwnugroszówka” ma znowu 
„rację” wobec tejże sanacji, gdy pisze, 
że Niemcom wytacza się ich „antypań- 
stwowe” stanowisko, ponieważ łączą je 
z uległością dla Rządu. podczas gdy 
„najnarodowszym” endekom zarzuca się 
antypaństwowość za to tylko, że są w 
„opozycji” do Rządu. Takiego to piwa 
nawarzyła sanacja, gdy nieopatrznie za- 
chciała naśladować endeków. To się 
zawsze mści, 


„Kurjer Poranny“ i „Przegląd Wie. 
czorny"“ komentują list p. Korfantego. w 
którym on „nie uznaje” wyroku Sądu 
Marszałkowskiego i zapowiada oddanie 
sprawy nowemu sądowi obywatelskie- 
mu. Oba pisma oświadczają, że żaden 
obywatel nie zechce podjąć się roli, o- 
f>rowanej mu przez Korfantego a po- 
stępek Korfantego tłomaczą tem, że Sąd 
Marszałkowski, który w poniedziałek 
miał przystąpić do badania dwuch po- 
zostałych punktów oskarżenia, posiada 
w ręku dowód o pobieraniu przez Kor- 
fantego subsvdiów od Rządu niemiec- ` 
kiego w r. 1914. Chcąc uniknąć dalszej 
kompromitacji, p. Korfanty dąży do te- 
go, by przewlec sprawę. lub wogóle u- 
niemożliwić dalsze jej badanie. 


B. 


BĄK GR AE i JAGER z S 

Obstrukcja popęknięcia błony śluzowej 
w kiszce odchodowej, źle funkcjonujące 
trawienie, rozkład i gnicie w kiszkach. nad- 
kwaśność soku żołądkowego, stan zapalny 
błony śluzowej języka, nieczysta cera na 
twarzy i plecach, czyraki, przemijają pręd- 
ko przez użycie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa. Liczni lekarze i profe- 
sorzy już od dziesiątków lat stosują z jak- 
najlepszym skutkiem wodę Franciszka Jó- 
zeła u dorosłych i dzieci 1751 
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TELEGRAMY 


PRZED SESJĄ RADY LIGI NARODOW. 


Genewa, 3 grudnia. (A. W.). Dziś po- 
południu przybył do Genewy polski mi- 
nister spraw zagranicznych Zaleski o- 
raz minister Stresemann. W niedzielę 
rano oczekują przyjazdu Brianda i 
Chamberlaina. Część członków Rady 


Ligi znajduje się już w Genewie w związ- 
ku z ostatniemi obradami komisji roz. 
brojeniowej | bezpieczeństwa. Obrady 
48-go posiedzenia Rady Ligi rozpoczną 
się w poniedziałek o godz. 11-ej przed 
południem. 


DELEGACI SOWIETÓW OCZEKUJĄ W GENEWIE BRIANDA 
I CHAMBERLAINA 


Berlin, 3 grudnia. (A. W). Korcspon- 
dent genewski „Achtuhrabendblati” do- 
nosi, iż w związku z prawdopodr bień- 
siwem ważnych decyzji na terenie Lig: 
w zakresie konfliktu polsko - litewskie- 
go odłożyli swój wyjazd z Genewy Li- 
twinow i Łunaczarski. Decyzja ta wiąza- 
na jest również ze spodziewanym dziś 
wieczorem przybyciem Brianda dc Ge- 
newy. Paul Boncour miał zakom*niko- 
wać delegatom sowieckim o potrzebie 


konferencji z Briandem, która projekto- 
wana jest na niedzielę lub poniedz,ałek. 
Przy tej okazji podjęte mają być równo- 
cześnie, prawdopodobnie nie bez po- 
średnictwa francuskiego, rozmowy po- 
między przedstawicielami związku so- 
wieckiego a Chamberlainem. Rokowania 
te tyczyłyby się ewentualnych prób na- 
wiązania stosunków dyplomatycznych, 
zerwanych od maja r. b. 


KONGRES PARTJI KOMUNISTYCZNEJ W ROSJI 


Moskwa, 3 grudnia. 
roczny kongres partyjny Odznacza się 
bardzo liczną frekwencją. Przybyło nań 
1400 delegatów z całego terenu związku 
sowieckiego. W związku z pogłoskami 


o planowanych przez opozycję ostrych 
demonstracjach przeciwrządowych, wła- 


(A. W.). Tego- | dze przedsięwzięły szereg środków za- 


pobiegawczych, przedewszystkiem zaś 
wzmocniły kadry GPU w Moskwie, ścią- 
gając znaczne siły z prowincji. Krążą 
pogłoski, iż Trocki i Zinowjew nie otrzy- 
mają biletów wstępu na kongres, 


RUMUNSKA NARODOWA PARTJA CHŁOPSKA 
POZOSTAJE W OPOZYCJI c 


Bukareszt, 3 grudnia. (PAT.. Pisma 
dowiadują się, że narodowa partja chłop- 
ska odpowie dziś odmownie na propo- 


SOWIETY PODPISZĄ 


zycje współpracy, wysunięte przez libe- 
ralów. y 


PROTOKOŁ PRZECIW 


WOJNIE GAZOWEJ 


Genewa, 3 grudnia. (A. W.). Sowiec- 
ka delegacja na konferencję . rozbroje- 
niową, przesłała rządowi francuskiemu 
pismo z zawiadomieniem, iż gotowa jest 
do podpisania protokułu przeciwko woj- 
nie gazowej z dnia 25 czerwca 1925 ro- 
ku. Protokuł przeciw wojnie gazowej 
podpisany został narazie wyłącznie 


przez Francję, mimo iż powitany został 
w swoim czasie z dużem uznaniem przez 
wszystkie prawie państwa, Jeżeli So- 
wiety podpiszą teraz protokół, rędzie 
to pierwszy fakt przystąpienia Rosji so- 
wieckiej do konwencji, która doszła do 
skutku pod auspicjami Ligi Narodów. 


OFERTA STRESEMANNA DLA LEWICY 


Berlin, 3 grudnia. (PAT). Dzienniki 
demokratyczne uważają wczorajszą mo- 
wę norymberską ministra Stresemanna 
jako pewną ofertę pod adresem lewicy 
i socjalistów, zapowiadającą, że niemiec- 


ka partja ludowa, w razie zmiany usto- 
sunkowania się sił w parlamencie Rze- 
szy po nowych wyborach, nie będzie się 


opierać utworzeniu wielkiej koalicji 


centrowo lewicowej. 
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MŁODZIEŻ NAC'ONALISTYCZNA 


ŁAMIĘ UMOWĘ O OGÓLNEJ 
REPREZENTACJI ZAGRAN. 


Na wiosnę r. b. została uregul-wana 
w drodze umowy sprawa ogólnej repre- 
zentacji polskiej młodzieży akadem;ckiej 
w Międzynarodowej Federacji Przyjaciół 
Ligi Narodów (F. U. I). Umowę tę pod- 
pisały: Federacja Akademicka P'zyja- 
ciół Ligi Narodów (organizacja powsze- 
chna i demokratyczna) oraz Zrzeszenie 
Stowarzyszeń Ligi Narodów, grupujące 
elementy nacjonalistyczne. Wbrew wy- 
raźnemu brzmieniu umowy, obowiązu- 
jącej do dn. 1 lutego 1928, nacjonalisty- 
czne Zrzeszenie w dn. 3 b. m. wycofało 
swych przedstawicieli z Kom. Wykona- 
wczego Polskiej Grupy Akademickiej 
(nazwa wspólnej reprezentacji zagrani- 
cznej). Wobec tego przewodnictwo Ko- 
mitetu Wyk. Grupy objął dotychczaso- 
wy I-szy wiceprezes p. Witold Wyszyń- 


Z sądów. 

Fałszerze pieniędzy przed sądem. 

W sądzie Apelacyjnym rozpoczął się 
wczoraj proces fałszerzy pieniędzy. ska- 
zanych przez Sąd Okręgowy: Michał 
Wyczółkowski 8 lat więzienia, Józef 
Wyczółkowski 6 lat więzienia, Zaręb- 
ski 5 lat więzienia, Żyliński 6 lat, Leipzi- 
ger 4 lata, Landau 4 lata, Szabes 3 lata. 

Fabryka fałszywych pieniędzy mieś- 
ciła się na ul. Targowej 6. Obradom 
przewodniczy sędzia Zaborowski. Os- 
karża prokurator Matuszewski, 
rp gz RE AE DZ BYS A 
Kepankiewicz, tow. Mamrot, ob. Mir- 
ski i ob. Stebelski, W  najbliżczych 
dniach przedstawiciele „Groupement“ 
(Grupy) wyjeżdżają na posiedzenie Ra- 
dy Łączności Międz. Fed. Przyjaciół L. 
N., które się odbędzie w dniach 1} i 12 
b. m. w Belgradzie. Siedziba Gr upe- 
ment mieści się przy ul. Jasnej 19, w 


ski (Federacja); skład Komitetu został | lokalu Stow. Ligi Narodów. 


uzupełniony w sposób następujący: tow. 
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W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Solski, Junosza-St 

powski, Gorczyńska, NY Modzclewoko Grabowski 
w. 


„WODEW IL“ sowyśwaT«:. Pecz og 3%. 


„NIEJIOTY KRÓLŁWSNE" cipe 


nki MARYSIA” 


idealnie bez chlorku. 


TOW. PRZEM. HANDL, 
„MASZYNY DO PRANIA syst. T. PODOSKIEGG”" 


Ś-to Krzyska 9 m. 3, tel. 311.86. 


Pokazy codziennie: Godz, 12—2 i 6—7. 


„ROBOTNIK, niedziela, 4 grudnia. 


DMOWSKI OENDEKACH 


A. W. donosi z Poznania: „P:zegląd 
Poranny” donosi, jakoby przywódca na- 
rodowej demokracji Roman Dmowski 
odmówił propozycji zgłoszonej mu przez 
posła Marwega umieszczenia jego naz- 
wiska na liście związku ludowo - naro- 
dowego przy zbliżających się wyborach. 
Pismo przytacza dalej słowa, które miał 
Dmowski rzec do Marwega, iż „starzy 
narodowi demokraci są już do niczego, 
nowi zaś jeszcze nie dorośli do swego 
zadania", 


Już wkrótce ukaże się 


POLSKIE ARCYDZIEŁO 
FILMOWE 


MOGIŁA 


NEZNAN 
(UŁNIERZA 


REPURNAGNIE pz, Zakonnik | 
znane od [602 roku. | 
Regululą tołądek. chron 


od re. 


guliek na noe. 
Cena pud. 1.35 wyrobu apteki 
A, Karczewski Tuszyński, | 


: Warszawa, Trębacka 4. 


Żądać w aptekach t składach 
z „ZAK ONNIKIEM" 


PO IRINN RTZ SEE TOWA APEL CERT OE CRA DAY 
TEATR „NOWOŚCI | 
tA 
Dziś ara eii ai reee ah ane 
Wielkiej rewji 
„JAK i GDZIE?.." 


'w premjerowej obsadzie. 
O śodz. 10 w. „JAK i GDZIE?.,* 


Już ukazał się bogato ilustrowa- 
ny numer 49 


„POBUDKIE” 


tygodnika wychodzącego pod na- 
czelną redakcją ow. 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 


Zawiera on artykuły: O końcu kadencji 
sejmowej; O Stanisławie Przybyszewskim— 
S. Niemyskiego: W powstańczą rocznicę— 
Dr. A. Próchnika; Wyspiański a Matejko— 
M, Wallisa; Panowanie Angiji nad morza- 
m: — R. Dąbrowskiego; Krematorja na Za- 
chodzię i konieczność budowy ich w Pol- 
sce — J. Rutkiewicza, oraz Zatarg robot- 
mików z korporacją wytwórców kapelusz- 
niczych — Dr. F, NP, 

Nowela „Sprzedana nienawiść” Morriso- 
na, odcinek powieściowy: Biały kiel" Jac- 
ka Londona. Bogata kronika polityczna 
Z tygodnia na tydzień, obszerny dział po- 
święcony Robotniczemu Gospodarstwu Do- 
mowemtt, oraz wiele wiadomości ze Sportu 
Robotniczego. 
| Cena egzemplarza 40 groszy. Prenume- 


DMM | rata miesięczna 1 zł. 50 groszy. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszą- 
wa, Warecka 7, parter, telefon 313-89, 

Nr. konta w P. K. O. 13620. 

Pojedyńcze egzemplarze nabywać moż- 
na w Księgarni Robotniczej, Warecka 9, 
oraz w kioskach, 


wr 


ANEGOWIR 
KALOSZL 


fabryki cc 
„KONTINENTS 
Ake, Tow. w Rydze 
Z MARKAMI FABRYCZNEMI 


„METEOR“ i „KONTINENTS" 
są wytworne i najtrwalsze 
ŻĄDAĆ, WSZĘDZIE. 


JAŚNIEJ SŁOŃCA 


(NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁÓG | 


 OD/WIEŻA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM || 
|. | FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI || 
| NA MAHOŃ LUB ORZECH CIEMNY. JĄ. 


TUSE RARE E E 333 ACK 


WiapoMosc Z CAŁEGO KRAJU 


ZJAZD P.P.S. OKRĘGU ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 
W SOSAOWCU 


Dnia 27 listopada odbył się w sali Te- 
atru Miejskiego w Sosnowcu Zjazd z 
całego okręgu delegatów i członków Pol. 
Partji Socjalistycznej. W udekorowanej 
czerwonemi sztandarami sali zgroma- 
dziło się około 1000 osób ze wszystkich 
dzielnic Zagłębia. O! g ly Zjazdu za- 
gail przewodniczący Kom. Okręgowego, 
tew. dr. Pawełek. . Przewodnictwo ob- 
jął tow. Kurek, sekreł"rzował tow. O- 
raczewski, Wśród powitalnych oklas- 
k: , zabrał głos prezes C. K, W. tow. 
Barlicki. Skreśliwszy rozwój wydarzeń 
od przewrotu majowego do chwili obe. 
onej, oraz 'uzasadniwscy stanowisko 
władz partyjnych i uchwa: Rad Naczel- 
nych, tow. Barlicki zakończ! swój zna- 
komity referat wśród burzy oklasków i 
okrzyków na cześć _partji, — wezwa- 
niem do dalszej niezmordowanej walki 
o lepszą dolę klasy pracującej; o rząd 
robotniczo - chłopski, o socjalizm. 

Referat o sytuacji gospodarczej klasy 
robotniczej wygłosił tow. Stańczyk. 
Mówca stwierdził między innemi jed- 
ność i solidarność związków zawodo- 
wych z polityką partii. 

Tow. Cupiał mówił o potędze i spoi- 


Łódz 


SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT ZA- 
CIĄGA POŻYCZKF W BANKU GOSP. 


. 


Na najbliższem posiedzeniu Rady M. 
omawiana będzie sprawa zwrócenia się 
do Banku. Gospodarstwa Krajowego, w 
celu uzyskania pożyczki, gdyż budżet 
poprzednieśo Magistratu przekroczony 
został o 40 proc. 

Narazie socialistyczny Magistrat po- 
djął z Banku Gosp. Kra* rezerwową su- 
mę 1 miliona złotych. która została prze- 
kazana do. kasy miejskiej, 

Niezależnie od tego na posiedzeniu 
Magistratu zatwierdzono ostatnio u- 
chwałę w sprawie zaciaśnięcia pożyczek 
na budowę miejskiego domu wychowaw- 
czego oraz 6 domów dla nauczycieli 
szkół powszechnych, 


Białystok 
LISTY WYBORCZE DO SAMORZĄDU. 


W ustawowym terminie zgłoszono do 
wyborów. do Rady miejskiej w Białym- 


| stoxu 13 list, z których 5 polskich (blok 


prawicy, „sanacja”. P. P. S, zjednocze- 
nie b. wojskowych i komuniści), 6 ży- 
dowskich (blok orawicy narodowej, rze- 
| nadana dad 

ZAPOMOGI ŚWIĄTECZNE DLA 

BEZROBOTNYCH. 

Na posiedzeniu: komisji Zarządu Fun- 
duszu Bezrobocia, która odbyła się pod 
przewodnictwem tow. wiceprezydenta 
Szpotańskiego przy udziale ławrików 
tow. Szczypiorskiego i tow. Baryki u- 
chwalono wypłacić zapomogę św:ątecz- 
ną dla bezrobotnych zatrudnionych na 
robotach publicznych w wysokości 30 
zł. na osobę dla robotników, zaś 40 zł. 
dla dozorców i inteligentów, zatr1dnio- 
nych z Funduszu Bezrobocia. Ponadto 
uchwalono dla tychże bezrobotnych po- 
życzkę 80 zł. na osobę, spłacaną po 5 
zł. tygodniowo. Zapomogi świąteczne 
jak i pożyczka, są wynikiem starań rad- 
ze 3 członków Magistratu Klubu 

Chadecy obłudnie i cynicznie rozpo- 
wiadają, że owe zapomogi uzyskane je- 
dynie dzięki akcji naszych towarzyszów 
— są ich zasługą. Chadecy, którzy w tej 
sprawie nawet palcem nie kiwal zapo- 
minają też i o tem, że gdy wiceprezy- 
dentem był chadek Jankowski i gdy od 
niego zależały sprawy  zatrudn onych 
bezrobotnych — ci ostatni nigdy mic u- 
zyskać nie mogli. 

FUNDUSZ BEZROBOCIA W R. 1928. 

Komisja 'regulaminowo - budżetowa 
zarządu głównego Funduszu Bezrobocia 
uchwaliła przedstawić zarządowi głów- 
nemu do zatwierdzenia preliminarz bu- 
dżetowy na r. 1928, opracowany przez 
dyrekcję F. B. Dzięki wprowadzeniu 
poważnych oszczędności w admin.stra- 
cji i znacznemu zwiększeniu liczby za- 
bezpieczonych. spowodowanemu uspra- 
wnieniem i wzmocnieniem kontroli za- 
kładów pracy, nadwyżka wpływów nad 
wydatkami zwiększy się w stosunku do 
r. 1927 o przeszło 18 miljonów zł. Pre- 
liminarz budżetowy omówiony będzie 
obszerniej po zatwierdzeniu go przez 
zarząd główny. 

E EZ 0 AA NEC ZSP a Op OEM 

Z Komitetu Gwiazdkowego. W uzupeł- 

eniu odezwy Komitetu Gwiazdkowego 
lob, Tow. Przyjaciół Dzieci z dnia 3 b, m. 
omunikujemy, że Komitet Gwiazdki mie- 
ci się w lokalu Warsz. Oddziału Rob. Tow. 
'rzyjaciół Dzieci, Marszałkowska 74 m. 11 


przyjmuje datki w naturze i pieniądzach 
"| aki wygłosi referat. 


w dodz. od 10 do 20, 


stości partji, która, wbrew usiłowaniom 
wrogów z prawa i lewa rozwija się 09 
raz bardziej silna jednością. 

Przemówienia Zjazd przerywał burz- 
liwemi, entuzjastycznemi oklaskami, za- 
znaczając jak drogą sercu każdego pe- 
pesowca jest jedność partji. 

Po dyskusji Zjazd uchwalił jednogłoś- 
rie rezolucję — stwierdzającą całkowi- 
tą swoją solidarność z uchwałami Rady 
Naczelnej i wyrażającą C. K. W. i Zwią- 
zkowi posłów socjalistycznych pełne 
zaufanie į podziękowanie za obronę kla- 
sy pracującej. Konferencja wzywa wła- 
dze partyjne do dalszej wytężonej wal- 
ki o urzeczywistnienie postulatów klasy 
robotniczej: o Rząd robotniczo - chłop- 
ski, o socjalistyczną Republikę Ludową. 

Wobec zbliżającej się chwili, mającej 
decydować o losach kraju, przedewszy* 
stkiem klasy pracującej — Zjazd wzywa 
cały proletarjat do zjednoczenia się w 
jednolitym froncie pod sztandarami Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej i klasowych 
Związków Zawodowych. 

Zjazd zakończyło przemówienie tow. 
Pawełka ‚oraz odśpiewanie pieśni rewo- 
lucyjnych. 


mieślnicy, właściciele nieruchomości, 
Bund, Poalej Sjon, sjoniści-iemokraci), 
1 niemiecka i 1 rosyjska. 


Zakroczym 
WIEC P, P. S, 


W dn. 27 listopada b. r. odbył się 
wiec, zwołany przez P. P. S. w sali ki- 
na miejskiego. Na wiecu, w wypełnio- 
nej szczelnie sali, mieszczącej około 600 
osób, przemawiał o sytuacji politycznej 
w kraju tow. Brzozowski i o Sytuacji 
gospodarczej tow. Dłużniewski, Po wy- 
słuchaniu referatów, jednogłośnie u- 
chwalono rezolucję, wyrażającą pełne 
zaufanie C. K. W. P. P. S. za opozycyj- 
ne stanowisko w stosunku do obecnego 
Rządu. Zebrani oświadczają, iż nigdy nie 
dopuszczą do narzuczenia sobie niede- 
mokratycznego ustroju polit., a stojąc pod 
sztandarami P.P.S., gotowi są do walki o 
demokrację w Polsce. Zebrani, w obli- 
czu bezrobocia, domagają się rozszerze- 
nia pomocy finansowej i w naturze dla 
wszystkich bezrobotnych na obszarze 
całego Państwa. . eh 

Zebrani wzywają przedstawicieli ro- 
botniczych w Radzie miejskiej i magi- 
stracie do utworzenia miejskiego fundu. 
szu pomocy bezrobotnym. 


ROBOTNICZA 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 
Dziś 4-go b. m. 

WIELKI WIEC POLITYCZNY. O, 
godz. 11-ej rano w sali teatru Praskiego,’ 
na Pradze odbędzie się wielki wiec po. 
Etyczny. Przemawiać będą tow. tow. 
Zofja Praussowa, Rajmund Jawrowski, 
Tadeusz Szpotański, Marceli Piłacki, 

WIELKI WIEC POLITYCZNY. O 
godz. 11-ej rano w sali kina „Kordjan”, 
Długa róg Kilińskiego, odbędzie się wiel. 
ki wiec polityczny. Przemawiać będą 
tow. tow. Stanisława Woszczyńska, Me- 
dard Downarowicz, Edmund. Morawski. 


Koło Szewców P, P. S. odbędzie zebra- 
nie dziś o godz. 10 rano w lokalu dzielnicy 
Śródmiejskiej (AL Jerozolimskie 6, pokój 
Nr. 7). 


W poniedziałek, dn. 5 b. m. 


Koło Robotników Robót Publicznych. O 
godz. 6 w lokalu O.KLR. (Al. Jerozolimskie 
Nr. 6) zebranie Koła. 

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni-- 
czy P. P, S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. 
Jerozolimskie 6) posiedzenie Warsz, Okr. 
Kom. Rob. P, P. S. 


We wtorek, dn. 6 b, m 


Śródmieście, O ¿odz 6 w lovalu dzielni- 
cy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Praska, O godz 7 w lokalu, 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego 

Powązki. O godz 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po- 
siedzenie Komitetu dzielnicowego. 

Koło rzeźników, O godz. 6 w lokalu dziel- 
nicy. Chłodna 41. odbędzie się zebranie ko» 
ła, na którem tow. Piłacki wygłosi referat. 

Koło Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 6). odbędzie się 
zebranie Koła, na którem tow. dr. Stępniew= 
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„ROBOTNIK”, niedziela, 4 grudnia, 


POD ZNAKIEM DROŻYZNY 
POLITYKA DROŻYZNY 


Połowa roku 1926 charakteryzo- | dla całego kraju była zbyt widoczną. 


wała się w sierze cen dojściem do 
poziomu przedwojennego. Wsaaźnik 
cen hurtowych w czerwcu zeszłego 
roku określał się w złocie cyfrą 
101,8 gdy ceny z 1914 = 100. Droga, 
przez którą dzwiśnęły się ceny do 
tego przedwojennego poziomu, zełna 
była tragizmu dla szerokich mas. Za- 
tobki, wypłacane w pieniądzach, za- 
leżne od ich wartości na rynku, nie 
dobiegły do tego poziomu. Obliczaro 
je na 60—75% przedwojennej warto- 
ści w złocie. Ceny zaś zdobyty po- 
ziom pełny i nawet je przekroczyły. 

A drożyzna nie jest niczem innem 
jak dysproporcją między zaroskiem 
i cenami. Ta dysproporcja w czzrwcu 
zeszłego roku była wielka. To też ha- 
słem całego Świata Pracy było żąda- 
nie obniżenia cen. Tylko przez zwyż- 
kowy ruch płac i tendencję obniże- 
nia cen można było dojść do równo- 
wagi przedwojennej między zarob- 
kiem proletarjusza a możnością na- 
bycia niezbędnych towarów w tej 
choćby mizernej skali dobrobytu ja- 
ki miał robotnik czy pracownik 
przed wojną. 


Postulat ten klasy robotniczej po- 
parła niezależna nauka gospoaarcza 
widząc w polityce niskich cen i po- 
dniesieniu zdolności spożywczej sze- 
rokich mas jedyną drogę do odbudo- 
wy. rynku wewnętrznego i stworze- 
nia trwałych warunków odrodzenia 
produkcji, a także otworzenia szero- 
kich i trwałych perspektyw wywozo- 
wych dla naszego przemysłu. 

Ale przyszedł kurs na Nieśwież. 
Przyszedł flirt z obszarnikam. — 
Głos Świata Pracy, głos ekonomis- 
tów bezstronnych pozostał bez echa. 
Natomiast zaczęła święcić tryumfy 
polityka p. Niezabytowskiego. — Po- 
stawiono kartę na „rolnictwo”. Rząd 
zdecydował „podnieść dobrobyt wsi” 
przez nagnanie do kabz obszarni- 
czych zysków z paskarstwa zbożo- 
wego. — Wymieciono ` szpick'erze. 
Rząd wiedział, że brak zboża w kra. 
ju. Mówiły o tem oficjalne statysty- 
ki. Potwierdzały ceny na rynku kra- 
jowym., Z całą premedytacją jednak 
przeprowadził tę politykę wymiecio- 
nego szpichlerza. 

I rzecz charakterystyczna. Zrobił 
to Rząd za błogosławieństwem „Le- 
wiatana”. Dziwiło to nie jednego, iż 
przemysł z obojętnością patrzy na 
zwyżkę cen zboża. która musi w re- 
zultacie dać zwyżkę kosztów pro- 
dukcji. Ryzykownem zdawafo się 
twierdzenie nasze, iż to błośosławie- 
mie drożyzry artykułów rolnych od- 
bywa się w pełni świadomości „Le. 
wiatana” iż powetuje sobie wszyst- 
ko w dwójnasób zwyżką swoich cen, 
cen artykułów przemysłowych. — 
Ryzykownem wydawało się to twier- 
dzenie gdyż szkodliwość takiej poli- 
tyki ciągłego zwiększania drożyznv 


Ale kapitał zna tylko prawo zys- 
ku. Zysk ten oparł w Polsce na nis- 
kiej płacy i na wysokich cenach Po- 
ziom płac stoi daleko niżej niż po- 
ziom cen — konjunktura dobra. — 
Niech się zbogaci obszarnik, niech 
zyska wielko-rolny chłop. Zwiększą 
zapotrzebowanie. A gdy robotnicy 
wywalczą sobie lepsze płace — pod- 
niesiemy ceny. To cała filozofja po- 
lityki żę ed nasześo przemy- 
słu. Trudno uwierzyć by była tak 
prostacka, ale inaczej nikt nie ziozu- 
mie mowy p. Wierzbickiego na słyn- 
nej Fajansowej naradzie u p. Nieza- 
bytowskiego odbytej. 

A zresztą życie dało szybką odpo- 
wiedź na pewne wątpliwości. W cią- 
gu roku artykuły rolne podrożały o 
36% a artykuły przemysłowe o 7%! 
Nożyce się rozwarły. Ceny artyku- 
łów rolnych przewyższyły ceny ar- 
tykułów przemysłowych o 21,5%! 

obec takiego podrożenia żywności 
rozpoczął się ruch zarobkowy Ta- 
mowany 120.000 armją bezrobo*nych, 
mimo to osiągnął pewne sukcesy. I 
cto dzisiaj po nowej zwyżce stwpnio- 
wej o 3,3% (od czerwca do lisiopa- 
da) cen hurtowych na artykuły prze- 
mysłowe stoimy wobec zdecydowa- 
nej tendencji zwyżkowej cen wszyst- 
kich prawie artykułów  przemysło- 
wych. 

Tendencja ta jest konsekwencją 
rozwartych nożyc. Nożyce cen dążą 
do zamknięcia. Poza rozumieć, że 
paos dzisiejszego ruchu zwyż- 

owego jest zapoczątkowana i prze- 
prowadzona przez Rząd Piłsudskiego 
polityka wysokich cen żyta i pszeni- 
cy. Politykę tę konsekwentnie sto- 
suje Rząd po dzień dzisiejszy, niedo- 
puszczając do zniżki cen artykułów 
rolnych. Dekret o zakazie przywozu 
pszenicy i mąki pszennej jest tej kon- 
sekwencji nową manifestacją. 

Dlatego -też polityka Żadnego 
z rządów nie zasłużyła z równą 
słysznością na tę nazwę jaką 
zamieściliśmy w tytule. Rządy 
poprzednie nie umiały zahamować 
drożyzny. Rządy poprzednie zawini- 
ły bezczynnością i bezradnościa wo- 
bec wzrostu cen do równi przzdwo- 
jennej przy zachowaniu płac na po- 
ziomie daleko od tej równi niższym. 
Ale tylko Rząd dzisiejszy oparł swą 
politykę gospodarczą o wysokie ce- 
ny zboża — teraz zbiera plony w ca- 
łym zakresie stosunków gospodar- 
czych. 

A rozpoczynał swą pracę w swiet- 
nej konjunkturze równowagi cen. W 
jego mocy było wykonać nacisk na 
poziom cen, jak to zrobili sąste** 
w kierunku zniżkowym. Ale tego nie 
zrobił, Przeciwnie. Poszedł po dro- 
dze zaspakajania apetytów wiecznie 
głodnych agrarjuszy. 


Zyśmunt Zaremba. 


- RUCH BUDOWLANY A DROŻYZNA 
MATERJAŁCW BUDOWLANYCH 


Zagadnienie rozwoju ruchu budowla. 
nego jest dzisiaj jednem z najważniej. 
szych. Ożywienie tego ruchu łączy się 
z nadzieją zatrudnienia bezrobotnych i 
uruchomienia całego szeregu przemy- 
słów, związanych z budownictwem. I 
wszystkie wysiłki samorządów, spół- 
dzielni mieszkaniowych i zasadniczo de. 
klarowana przychylność w tych spra- 
wach Rządu — zmierzają w tym kie. 
runku. Ale wysiłki te wyzyskiwane są 
przedewszystkiem przez producer*ów 
materjałów budowlanych. Oni też suto 
się obławiają tem dążeniem do odbudo. 
wy. Dość wspomnieć o wielkim postę- 
pie cen cegły: 


W styczniu r, b. za 1000 szt, płacono 54 zł. 
„ marcu s 4 58 zł. 
„ czerwcu " » -' 65 zł. 
„ lipcu " . 70 zł 
„ Sierpniu " w 75 zł. 
„ wrześniu " 85 zł 


Jednem słowem cegła” zdrożała >d 


| 


stycznia do września — przez dziewięć 
miesięcy — z górą o 57 proc.! 

Nikt też nie wie jak jeszcze wysoko 
zawędrują ceny cegły. Ale każdy wie, 
że taki stan rzeczy zabija ruch. budo- 
wlany. 

Drzewo też zdrożało znacznie. 

Dłużyce sosnowe podskoczyły w ce- 
nie w ciąśu tychże dziewięciu miesię- 
cy z 50 zł. na 60 zł. za metr kub., co 
równa się 20 proc. | 

Deski sosnowe ciesielskie z 90 zł. na 
105 zł., co równa się 16 proc. Deski so- 
«nowe stolarskie ze 125 na 155, co rów- 
na się 24 proc, 

Tak więc oba podstawowe materja- 
ły: cegła i drzewo stają się coraz droż- 
sze. | niema przyczyn, tłomaczących to 
zjawisko, prócz chciwości zysków. pa- 
skarstwa i występnej spekulacji na za- 
czynsjącym się dopiero ruszać budow- 
nictwie. A Rząd, któremu pono oży- 
wienie ruchu budowlanego tak leży na 
sercu, patrzy bezczynnie na tę orgję. 


KARTEL UTWORZONY 
CENY NAFTY POSZŁY W GÓRĘ 


W nocy z 11 na 12 listopada została pod- 
pisana umowa o utworzeniu Syndykatu Pol- 
skiego Przemysłu Naftowego. Po rozbiciu 
kartelu w zeszłym roku jest to próba od- 
budowania go. Rozumiemy potrzebę orga- 
nizacji tej dziedziny przemysłu. Ale u pod- 
stawy wszelkich zrzeszeń kapitalistycznych 
nie leży nigdy interes powszechny, a jedy- 
nie chęć zwiększonego zysku. I tak samo, 
jak po założeniu kartelu po wojnie, ceny 
tafty i jej przetworów skoczyły ogromnie 
w górę, a z całej organizacji mieli zyski tyl- 
ko różni potentaci naftowi i świeżo upie- 
czeni dyrektorowie — i dzisiaj w związku 
z utworzeniem Syndykatu ceny znacznie się 
podniosły. 


Ale nafciarzy ma w ręku całkowicie Rząd 
przez posiadanie wielkiej rafinerji „Polmin” 
oraz przywilejów w stosunku do ropy brut» 
towej. Bez udziału „Polminu” nie może 
być kartelu. To też za utrzymywanie sta- 
rego kartelu ponosił odpowiedzialność Rząd, 
gdyż tkwił w nim z „Polminem”, Pod >na- 
ciskiem opinii ,Polmin* kartel rozbił, Dzi- 
siaj toczą się rokowania o sankcję Rządu 
dla odbudowanego kartelu. 


Bez tej sankcji i bez „Połminu” kartel 
nie będzie mógł istnieć, To też z nadzwy- 
czajną ciekawością śledzić musimy toczące 
się rokowania Rządu z nowo utworzonym 
Syndykatem. Na konferencji w Min. Przem. 
i Handlu Rząd postawił szereg warunków 
nafciarzom. Między innemi Rząd stawia 
warunki uznania jego veta przy ustalaniu 
sen na naftę i benzynę oraz wprowadzenia 
komisarza rządowego do kartelu dla kon- 
troli jego działalności, 


W dn. 6 b. m. odbędą się dalsze rokowa- 
nia, Przypominamy. tedy p. Kwiatkow- 
skiemu, który już kilka razy wsławił się 
pyrrhusowemi zwycięstwami w dziedzinie 
cen. że do tych warunków musi wejść rów- 
nież rewizja dzisiejszych cen na naftę i jej 
przetwory. [Inaczej Rząd zaakceptuje do- 
konany już rozbój drożyźniany. 


FABRYKAXCI ŁODZCY 


PODNOSZĄ CENY MATERJA- 
ŁÓW WŁÓKN'STYCH 


W końcu listopada odbyło się zebra- 
nie przedstawicieli firm włókienniczych 
łódzkich Scheiblera, Poznańskiego, Ge. 
yera i Steinera. Na zebraniu tem po- 


stanowiono podwyższyć ceny materja- | 


łów letnich o 20 do 22 proc. w stosun- 
ku do cen z sezonu ubiegłego. Minął 
już tydzień jak gazety doniosły o tej u- 
chwale fabrykantów łódzkich Czem wy- 
wołana została nie wiemy, Wiemy tyl- 
ko, że płace robotników włóknistych są 
wprost głodowe. Ale podczas strajku 
Rząd rozstrzygnął arbitraż na korzyść 
fabrykantów i między innemi motywo- 
wano ten krok Rządu dbałością o nie- 
dopuszczenie do podniesienia cen. Te- 
raz mamy fakt zmowy fabrykanckiej w 
najbardziej cynicznej formie, Czy Rząd 
zabierze w tej sprawie głos? Czyż nie 
jest jasnem, że ta podwyżka musi ogra- 
niczyć spożycie a w rezultacie również 
ograniczyć produkcję?! 


PODROŻENIE ŚLEDZI 


Śledzie — jak wiadomo — nie stano- 
wią artykułu zbytku. Dla szerokien ster 
najbiedniejszej ludności śledz często za- 
stępuje mięso i stanowi jedyny przys- 
mak tam, gdzie codziennym poka1mem 
są ziemniaki, a rzadziej już chleb 


Tymczasem dzięki ograniczeniu kon- 
tyngentu przywozowego w najo:'ższej 
przyszłości spodziewana jest znaczna 
zwyżka cen śledzi. Jak się dowiadujemy, 
Centralna Komisja Przywozowa wypo- 
wiedziała się przeciwko ograniczeniu 
przywozu śledzi. 


Czy nie było by właściwsze ograni- 
czenie przywozu pachnideł, których co- 
raz więcej przybywa do Polski, iedwa- 
bi koniaków, samochodów i inny-h ar- 
tykułów zbytku, niż pozbawianie ubo- 
giej ludności tak pożywneśo po«armu, 
jak śledzie? 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 3 grudnia ' 
Waluty i dewizy. 

Dolar Stan  Zjedn. 8.88 Belgja 12450 
Holandja 360 30. Londyn 43.51. Paryż 35,08 
Prada 26,41,  Szwnicarja 172.00 Włochy 
48.56 Wiedeń 125.68. Nowy Jork 3.90. 
Akce. 

Bank "o!ski 154,75—154,90. — Bank Dy- 
saonwwy 130,00. Bank Tow. Spółdz. ——, 


| Bank Zachodni 3100. Bank Ziedn. Ziem Pol. 


3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 90.00. Kijewski 
75.00. Siła 100.00 Chodórów 183 50 Czersk 1.04 
Gosławice 8050. Cukier 87.50. Łazy 0.42. 
Wysoka 132,00. Nobel 45,50. Węgiel 113.50. 
11400 Firlej 57,00 Cegielski 52.00 51,00,— 
Li'pop 40.00—3950 Modrzejów 9.30. Norblin 
207 00. Ostrowiec 87.57 87.75. Rudzki 54.50 
5€ 00 Starachowice 69.50 = 70,25— Zieleniew- 
ski 22.50. Zawiercie 35,25 Żyrardów 17,00, 
Haberbusch 156,00 Żegluga 0,43 —0.43 


Notowania pozagiełdowe 
z dnia 3 b. m. godz. 10 w. 

Dolar amer. 8,88%. 

Akcje — tendencja utrzymana. Bank Pol- 
ski 155,75. Cukier 83,00. Węgiel 113,50. Mo- 
drzejów 9,20. Lilpop 40,00. Ostrowiec 87,00. 
Rudzki 54,00. Starachowice 69,00 (4,60). 
Żyrardów 17,20. 

Rubli 100 złotem 473,00. 100 złotych w 
złocie 172,00. Listy Zastawne złotowe nie- 
jednolite. Obroty akcjami nieco większe. 
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ROBOTNIKA” 


PŁACE W GÓRNICTWIE, HUTNICTWIE 
I PRZEMYŚLE 
I-SZE PÓŁROCZE 1925 I PAŹDZIERNIK 1927 


W Nr. 11 R.P. Gosp. znajdujemy bar- 
dzo ciekawe zestawienie płac zarobko- 
wych z października r. b. z płacami z 
l-szego półrocza 1925 r. — Ze względu 
na bardzo ciekawe wyniki tego zesta- 
wienia podajemy je naszym czytelnikom 
w całości. 

Poniżej podane płace są to stawki 
płac względnie gwarantowane płace mi- 
nimalne za 8-godzinny dzień pracy. W 
pierwszej kolumnie podano płace w 
pierwszem półroczu 1925 r. Wobez prze- 
prowadzonej z dniem 13 października 
b. r. urzędowej zmiany wartości złotego 
(przed 13.X 1927 r. parytet wyncsił 1 
dolar — 5.18 złotych, zaś rozporządze- 
niem P. Rz. z dnia 13.X 1927 r. wartość 
złotego została zmniejszona do parytetu 
1 dolar — 8.91 złotych) płace z pierw- 


Kopalnie węgla kamiennego: 


Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie. 
Górnicy przodkowi w akordzie 
Fomoc pow. 24 |. pod ziemią 
Młodociani pod ziemią 

Rzemieślnicy wykwal. na powierzchni 
Kobiety na powierzchni 

Zagłębie Dąbrowskie: 

Rębacze na średnich filarach w akrrdzie 
Wozacy pod ziemią 

Młodociani pod ziemią 

Robotnicy wykwal. na powierzchni 
Kobiety na powierzchni 


Przemysł naftowy: 
Borysław: 


Wiertacze 
Destylatorzy 
Fomoc fachowa w kopalniach 
Robotnicy placowi 
Kobiety w rafinerjach, młodocian: 
Huty żelazne i koksowe: 

Górny Śląsk: 
Robotnicy wykwalifikowani 
Pomoc fachowa 
Robotnicy niewykwalifikowani 


Przemysł metalowy: 


Warszawa: 
Rzemieślnicy 
Pomoc fachowa. 
Robotnicy niewykwalifikowani 
Poznań: 
Rzemieślnicy 
Robotnicy przyuczeni 
Robotnicy- niewykwalilikowani 
Górny Śląsk: 
amieślnicy 
Pomoc fachowa 
Robotnicy niewykwalifikowani 


Przemysł włókienniczy: 
łódź: 
Tkacze bawełn. na krosn, żakard. do 84" 
Przędzarze bawełniani 
Prządki bawełniane 
Robotnicy podwórzowi 
Zamiataczki 
Białystok: 
Majstrowie tkaccy przy 6—10 krosnach 
zwyczajnych 
Robotnicy w farbiarni 
Prządki . 
Bielsko: 
Przędzarze przy 4 selfakborach 
Kobiety w przędzalni 
Kobotnicy placowi 


Piekarze: 
Warszawa: 
Piekarze odpowiedzialni 


Pomoc wewnętrzna 
Przemysł budowlany: 


Warszawa: 
Murarze > 
Robotnicy niewykwalifikowani 
Kobiety 
Łódź: 
Murarze i cieśle € 5 
Robotnicy niewykwalifikowani 
Lwów; 
Murarze i cieśle 
Pomoc 
Poznań; 
Murarze i cieśle 
Robotnicy budowlani 
Katowice: 
Murarze i cieśle 
Robotnicy budowlani 


Przemysł drukarski — drukarnie akcy- 


densowe: 


Warszawa: 
Składacze ręczni 
Nakładaczki 

Kraków: 
Składacze ręczni 
Nakładaczki 

Lwówi 
Składacze ręczni 
Nakładaczki 

Poznań: 
Składacze ręczńi 
Nakładaczki 


szego półrocza 1925 r. (w pierwszem 
półroczu 1925 r. złoty ówczesny posia- 
dał całkowitą swą wartość parytetową) 
zostały zaliczone i wyrażone w obecnej 
vartości złotego (1 dolar = 8,91 zło- 
tych), W drugiej kolumnie podane są 
płace obowiązujące w październik" b. r. 
W trzeciej kolumnie zaś podano wska- 

k płac październikowych w stosunku 
do piewszego półrocza 1925 r. Zazna- 
czyć należy, iż poziom kosztów żywno- 
ści, wyrażony w walucie złotej w paź- 
dzierniku b. r. nie osiągnął jeszcze po- 
ziomu z mda"; półrocza 1925 r. 
Według obliczeń Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego wskaźnik kosztów żywności 
w Polsce we wrześniu b. r. (przy podsta- 
wie pierwszego półrocza 1925 r. = 100) 
wynosi 83.4. 


8,94 7,28 
5,16—5,50 4,20—4,48 ) 
3,10—3,44 2,52—2,80 814 
6.88 5,60 ) 
2,41—3,10 1,96—2,52 
11,21 9,67 86,3 
3,10—6,98 3,40—6,30 109,7—90,30 
1,9% 2,00 102,0 
8,67 1.68 88,6 
1,46—3,99 1,92—3,76 131,5—94,2 ' 
12,32 | 10,60 86,0 
10,80 9,30 86,1 
8.22 1.07 86,0 
5,90 5,10 86,4 
3,25 2,82 86,8 
8,43 7,40 `87,8 
7,22 6,45 89,3 
6,36 5,35 84,1 
8.53 7,68 90,0 
6,47 5,68 87,8 
'5,50 5,04 91,6 
9,36 7.04 75,2 
6,91 5,28 76,4 
6,78 5,12 75,5 
839 , 6,6 83,0 
1,29 5,99 82.2 
5,92 4,11 80,6 
9.84 1.20 7,32 
10,61 1.11 73,3 
6,33 4,81 76,0 
5,04 3,85 76,4 
4,30 3,29 765 
1,88 6,53 82,9 
6,74 6,58 82,8. 
6,07 - 5,03 82,9 
9,41 8,45 89,8 
409 3,56 87.0. 
5,09 4,40 86,4 
20.64 18,11 87,7 
12,14 10,66 / 878 
44,04—15.69 10,16—11,36 72,4! 
9,08 6,56 72,2 
6,64 4,00 70,9 
13,76 11.20 81,4 
6,88 6,00 87,2 
9,53—13,30  8,80—12,00 92,3 
6,38 6,00 94,0 
12,44—13,30  9,20—10.00 74,9 
7,79 5,20 66,8 
11,01 1016 ` 923 
6,88 5,60 81,4 
28,84 19,04 66,0 
14,41 9,52 66,1 
20,57 16,78 81,6 
10,29 8,39 81,5 
22.33 20,70 92,7 
11,16 10,35 92,7 
18.30 13.20 72,1 
1.26 5.04 69.4 - 
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DODATEK DO „ROBOTNIKA” 


O TRZECH BRACIACH, ZIARNOSIEJKU, 
MĄKOMIELU I CHLEBOPIECKU 


Z OPOWIADAŃ BABUNI 


Ala bardzo lubi, gdy Babunia opo- 
wiada bajki „z swoich stron”. Ala nie 
zna rodzinnych stron Babuni i dlatego 
może wydają jej się takie ciekawe. 

Tam, skąd Babunia pochodzi, ob- 
chodzą dzień św. Mikołaja, jako 
święto dzieci. Dzieci dostają podarki, 
znajdują je pod poduszką, niby, że to 
św. Mikołaj przyniósł w nocy. Cza- 
sem, zamiast podarków, znajdzie się 
rózga. To wina dziecka. Nie zasłuży- 


ło na nic innego. 


A na Boże Narodzenie św. Miko- 
łaj szykuje choinki, zabawki, pierni- 
ki — pomagają mu zaś w tem krasno- 
ludki, Babunia siedzi przy oknie i szy- 
je, a Ala na małym stołku przy Ba- 
buni słucha bajki: 

„Krasnoludki, to dobry ludek — 
rzecze babunia. — „Pracowity, uczyn- 
ny i posłuszny. I do figlów skory, ale 
nie do złych. Choć czasem  spłatają 
i dokuczliwego figla, ale tylko złemu 
człowiekowi. Częściej jednak pomaga- 
ją ludziom niż psocą, a pomagają naj- 
chętniej biednym, opuszczonym i sła- 
bym. Bo mówią, że bogaty i silny ma 
dużo przyjaciół a biednemu rzadko 
kto pomoże. 

Wiosną i latem harcują krasnolud- 
ki po lesie, spotkać je można też nie- 
raz w brózdach na polu, czasem 
wśród kwiatów przydrożnych. Ale w 
zimie chowają się wszystkie w ziemi, 
(mają tam — podobno — swój wielki 
pałac) i zasypiają. Śpią aż do wiosny 
i tylko na jeden dzień się budzą, gdy 
św. Mikołaj szykuje choinki dla 
dzieci. 

Wówczas — zresztą — budzi się 
wszystko w lesie. Wysokie drzewa, 
strzepnąwszy śnieg z suchych swych 
gałęzi, budzą jedne drugie: „Szykują 
już choinki dla dzieci — wstawaj- 
ur; wesoło bowiem dziś będzie w 
esie , 

I gwarno robi się w lesie całym, 
najśwarniej wśród młodych sosenek 
i jodełek. One bowiem są przeznaczo- 


'ne na choinki, 


I już z za drzew wysuwają się śpi- 
czaste kapturki kasioladków WY 
stwo małych człowieczków wypełnia 
las radosnym swym krzykiem, 

Ale oto milkną, bo na skraju lasu 
ukazał się Św. Mikołaj. Nie widać go 
jeszcze, ale już las o nim szemrze. 

idziała go sroczka, jak zbliżał się 
do lasu i pierwsza z wieścią przyle- 
ciała, 

Ale wszyscy wiedzą, że. sroczka 
trzepie trzy po trzy i stąre, poważne 


drzewa nigdyby nie powtarzały żad- 
nej wiadomości, którą sroczka przy- 
niosła, 

Nie wierzą jej—gadule. Nie spraw- 
dzi, a powtarza. Co innego wróble. 
Ciągną całą gromadkąi nawołują się 
wzajemnie, Wrzaskliwy to naród, ale 
prawdomówny. 

Więc na wołanie wróbli uciszają się 
krasnoludki i biegną naprzeciw św. 
Mikołaja, aby mu najpiękniejsze cho- 
inki wskazać, 

Bo krasnoludki Îubią dzieci i chgia- 
łyby, by dzieci się cieszyły. 

A św, Mikołaj kiedy przywita już 
wszystkie i wszystkich, zapędza kra- 
snoludków do roboty. 

Św. Mikołaj wybiera choinki, a kra- 
snoludki ścinają je w mig i kładą na 
saneczki, a śmieją się przytem i po- 
krzykują radośnie, aż cały las ożywia 
się od ich krzyku. Cieszy się las sta- 
ry, a wszystko co w nim żyje chcia- 
łoby od siebie coś dzieciom dorzucić, 

Ale las nic nie ma w zimie, obie- 
cuje więc tylko na wiosnę i w lecie dać 
dzieciom dużo poziomek, jagód, kwia- 
tów i grzybów, a teraz to tylko stara 
sosna strzepuje z siebie najpiękniejsze 
szyszki, które krasnoludki wyzłocą i 
na choinkach w dzień wigilijny po- 


wieszą. 

Ach! Ile wtedy radości, śmiechu i 
wesela! 

Ale gdy św. Mikołaj powie: „dość” 
milknie śmiech i gwar. Cichnie szmer 
i znika radość krasnoludków. Bo teraz 
wybiera się rózgi dla niegrzecznych 
dzieci. Dzieci te nie znajdą nic pod 
poduszką, ani w wilję nie dostaną 
choinki. Będą smutne i krasnoludkom 
ich żal. 

Ale wypełniają rozkaz św, Mikoła- 
ja i całe pęki rózeg składają na sa- 
neczki. 

A śdy zmierzch zapadnie, zaniosą 
je do domów, które im wskaże 


św. 
Mikołaj i gicho wsuną pod. od; e, 
śpiących dzieci, które w tym roku by- 


ły niegrzeczne. 

Choinki zaś zaniosą do swego pała- 
cu, by je pięknie stroić i w dzień wi- 
gilijny zanieść tym dzieciom, które 
na to zasłużyły. 

A gdy już krasnoludki znikną z la- 
su, oddala się i św. Mikołaj, Rózci 
zaniosą choć niechętnie, krasnoludki, 
ale podarki dla dzieci dobrych, za- 
niesie sam. i 

I zarzuciwszy na plecy wór pełen 
zabawek i słodyczy; czarodziejski 


+ 
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Była raz biedna wdowa. 

Nie miała ona ani srebra, ani słota, 
ani żadnego innego majątku. Miała 
tylko trzech synów: starszego, śred- 
niego i młodszego. „ 

Latem czy zimą, jesienią czy wio- 
sną wszyscy czworo biedę klepali. 

Ale zrobiło się jeszcze gorzej, gdy 
biedna wdowa zachorowała. Nie było 
komu jadła ugotować, nie było komu 
bielizny przeprać, ani mieszkania za- 
mieść. 

Biedni synkowie, starszy, średni i 
młodszy, wokoło chorej matki poklę- 
kali, a nie wiedząc, co poradzić, pła- 
kali jeden przez drugiego. 

Podniosła się biedna wdowa na 
łóżku, po synkach swoich płaczących 
popatrzyła, pogłaskała najstarszego, 
pocałowała średniego, młodszego do 
piersi przytuliła i tak powiada: 

+- Jak umrę, pochowacie mnie pod 
płaczącą brzozą, podzielicie się po 
równo bochenkiem chleba i obszuszo- 
nym serkiem, który leży w komorze 
na półeczce i pójdziecie w świat. Ty 
synku najstarszy, pójdziesz na prawo, 
ty, synku średni, — na lewo, a ty, 
synku, młodszy pójdziesz prosto. 

Będziecie szli dniem i nocą, póty, 
póki nie spotkacie wszyscy chrzest- 
nych matek. 

Ty, synku najstarszy, poznasz, swo- 
ją chrzestną matkę po tem, że będzie 
ona miała twarz czarną, suknię zie- 
loną haftowaną w kwiaty i złotą ko- 
ronę na głowie.  , 

Ty, synku średni, swoją chrzestną 
Matkę poznasz po modrej sukni w sre- 
brne łuski szytej, po bursztynowym 
naszyjniku z pereł i korali, 

A ty, synku najmłodszy, wiedz, że 
twoja matka chrzestna płaszcz nosi 
purpurowy, zakropiony złotemi iskra- 
mi, zawój na głowie ma uwity z dy- 
mu i piorunem podpiera się jak laską. 

Bogate są one wszystkie trzy i wie- 
le mają. Gdy się dowiedzą,  żeście 
sierotami, zaopiekują się wami i nie 
dadzą wam zginąć na szerokim świe- 
cie. 

Tak powiedziała do swoich trzech 
synów biedna wdowa ipo trzech 
dniach umarła, 

Przez całą hoc opłakiwali matkę 
trzej synowie, a w dzień pochowali ją 
pod brzozą płaczącą. P.odzielili się 
wieczorem bochenkiem chleba i suszo- 
nym serkiem, a nazajutrz rano prosto 
z domu we świat ruszyli. 

Najstarszy poszedł nà prawo, śre- 
dni poszedł na lewo, a ten młodszy 
prosto. 

Przed rozstaniem przyrzekli sobie, 
że za rok w ten sam dzień, o tej sa- 
mej godziręę, na tem samem miejscu 
spotkają się. 

Ano, dobrze, 

Idzie ten najstarszy prosto przed 
siebie, idzie, idzie, nie je, nie pije, 
tylko o tem myśli, żeby dojść jaknaj- 
prędzej. Minął siedem lasów, siedem 
rzek i siedem gór i przyszedł „wresz- 
cie do takiego miejsca, gdzie było 
wielkie pole. 

Po środku tego pola 'stał wielki 
dwór. Jaśniał on jaśniej od samego 
słońca, bo ściany miał białe, jak chleb 
pytlowy, świeżo ieczony, dach 
złocistą strzechę pokryty, a przed 
gankiem na zielonej, jak szmaragd 
murawie tyle jaskrawych kwiatów, że 
się od nich w oczach czerwono i nie- 
biesko robiło. 

Nad tym dworem na pachnącej li- 
pie siedziała cała kapela złotych 
pszczół i dzwoniła głośno. 

Onieśmielony najstarszy syn wdo- 
wy przystanął przed gankiem. Rozej- 
rzał się w prawo, rozejrzał się w le- 
wo, czy nie zobaczy kogo, aby się spy- 
tać o dalszą drogę, a wtem otworzyły 
się drzwi jaworowe i stanęła w nich 

ostać przecudna. Była to kobieta 

ujnej i czerstwej urody. Twarz mia- 
ła ciemną, jak ziemią, suknię trawia- 
sto - zieloną haftowaną w kwiaty, a 
na głowie koronę ze szczerozłotych 
kłosów, przetykanych rubinami maku, 
turkusami chabrów i kąkolami z ame- 
tystu. 

Uradował się wielce Najstarszy z 
synków wdowy, bo poznał w tej po- 
staci swoją Matkę chrzestną. 

I ona go widać poznała, bo uśmiech- 
O Eta ata aa a) 
wór, który się nigdy nie opróżnia — 
idzie św. Mikołaj żę dzieci... 

A gdy 5 grudnia wieczór zapada, 
wszystkie dzieci śpieszą radośnie do 
łóżek i marzą we śnie o tem, co rano 
pod poduszką znajdą... 


nęła się słodko i wyciągnęła do niego 
ramiona: 

— Witaj mi, chrześciaku — powie- 
działa głosem tak miłym, jak szum 
dostałego w polu zboża. — Witaj mi 
i powiedz, co cię do mnie sprowadza. 
Jestem Wróżką Ziemi, twoją Matką 
chrzestną. Ja to dałam ci imię Ziar- 
nosieja i obiecałam wspomóc w każ- 
dej złej przygodzie. Mów śmiało, cze- 
go żądasz? 

Pokłonił się Ziarnosiej do stóp 
Wróżce Ziemi, wszystko co i jak, opo- 
wiedział. 

Zasmuciła się dobra Wróżka śmier- 
cią biednej wdowy, zamyśliła się, na- 
myśliła się i tak rzekła: 

— Słuchaj, Ziarnosiejku, mój chrze- 
stny synu. Ja, Wróżka Ziemi nie dam 
ci srebra, ani złota, ale dam ci skarb 
od pereł i brylantów droższy. 

I powiodła go za sobą do złocistej 
komory, a w tej komorze stały wor- 
ki i beczki po wręby zbożem wszela- 
kiem napełnione. 

Rzekła Wróżka Ziemi do 
siajka. 

— Cudowne są te ziarna wszyst- 
kie i moc w sobie mają niepowszed- 
nią. Nic dziwnego. Ziemia je sobą 
karmiła, rosa je sobą poiła, słonko 
złociste je grzało, skowronki ziarnom 
tym od świtu do zmroku śpiewały, a 
wiatr pieścił i kołysał. 

Ale aby ta cudowna moc i zdrowie 
w ziarnach zamknięte ludziom do- 
stępne się stafo, musisz ty, w pocie 
czoła twardą ziemię skopać, zaorać, 
własnym potem i krwią użyźnić, a gdy 
w spulchnioną rolę ziarna te wsiejesz, 
choćby ci nie wiem jak smutno w du- 
szy było, musisz wesoło śpiewać i u- 
śmiechać się ciepło, jak samo słońce, 
aby twój siew wzeszedł. 

I jeszcze jedno: pamiętaj, że nie 
-tylko dla siebie siejesz, ale dla wszy- 
stkich, którzy będą głodni 

To rzekłszy, Wróżka Ziemi zaczerp- 
nęła ze swojego skarbca po _garści 
wszelakiego zboża i dała je Ziarno- 
siejkowi. 

c. d. n. 


Ziarno- 


Dwadzieścia lat mija w tym roku 
od śmierci wielkiego poety, Stanisła- 
wa Wyspiańskiego. 

Urodził się i mieszkał w Krakowie 
i cała twórczość Jego jest z tym mia- 
stem związana. 


e 


PRZYJACIEL pZIECI 


W ZIMOWY WIECZÓR 
Miło z zimnej ulicy 
do domu powrócić, 
śniegiem przysnute palto 
z ramion szybko zrzucić 


i zasiąść w blasku lampy ' 
i w cieple mieszkania 

do roboty spokojnej, 

albo do czytania. 


Książka, arogi przyjaciel, 
opowiada dziwy, 

a w tobie serce rośnie 

i jesteś szczęśliwy, 

że możesz wszystko wiedzieć 
o dalekim świecie, 

o obcych dziwnych krajach, 
Laponji.., Tybecie... 


O tem, że chociaż ludzi 
dzielą oceany, 

to człowiek człowiekowi 
zawsze brat kochany! 


Bo nic.w świecie nie ginie, 

żadna myśl, ni praca. 

Tak to książka w zimowy 

wiecór czas nam skraca 

i nowe budzi myśli, 

z których rosną czyny! 

a za oknem śnieg pada 

widmowy i siny. 

E. Sz. 

NR dot o 


ODPOWIEDZI REDKACJI 


W andeczce L. Projekt piękny, ale nie kue 
puj szabelki. Szable, karabiny i t. pP. służą 
do zabijania. Nie trzeba bawić się, ani my- 


śleć o zabijanin. Tyle pięknych zabaw na 
świeciel A najpiękniejszy — to 
książka. 


Zbyszkowi Ż. Bardzo dziękujemy. 


Marysi H. W przyszłym numerze będzie 
zagadka, za rozwiązanie której Redakcja. 


E, Szelburg, | przeznacza trzy nagrody do wyłosowania. 


STANISŁAW 


1 Siwy zach Ry PRE 


WYSPIANSKI 


szych poetów polskich. 
Był również wybitnym malarzem. 


Obrazy Jego pędzla są w > Muzeum. 


Narodowem w Krakowie, a prześlicz- 
ne witraże zdobią kościoły Krakow- 


| Wyspiański jest jednym z najwięk- 
z 


| PPOR | 


2 


ŻYCIE PARTJI 


Z okazji ślubu tow. Jerzego Michało- 
wicza, sekretarza Zarządu Głównego 
Związków Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych i przewodniczącego „Słery** 
z tow. Władysławą Wiśniewską, b. se- 
kretarką i członkinią „Skry“ — Re. 
dańxcja „Robotnika** składa młodej pa. 
rze serdeczne życzenia, 

„Zagubiono legitymację partyjną na imię 
Celestyna Dyiewskiego wystawioną przez 
O. K. R — Łódź - Podmiejska”, 


RUCH ZAWODOWY 
ZJAZD KUCHMISTRZÓW. 


Dnia 8 b. m. rozpocznie obraiowąć 
w Warszawie ogólno - krajowy Zjazd 
kuchmistrzów. Na zjeździe będą wygło- 
szone releraty fachowe. Zjazd potrwa 
dwa dni. 


Ruch kult.-oświatowy 


Koniec zapisów na wycieczkę do Łodzi 
i Pabjanic, We wtorek, 6 b. m., kończą się 
zapisy ne wycieczkę do Łodzi i Pabjante, 
którą urządza Oddział Warsz. T. U. R. w 
dniach 10 — 11 b. m. (sobota po południu 
i niedziela). Opłata za wycieczkę wynosi 
15 zł., dla członków T. U. R. 13 zł. 50 ge. 

Zapisy przyjmuje  Sekretarjat Oddziału 
Warsz. T. U. R., AL Jerozolimskie 6, godz. 
5 — 7 popoł., oraz kierownik Czytelni Pism 
T. U. R, tamże 6 — 8 popol 


Koło Centralnej Sceny Robotniczej, Po- 
siedzenie Koła C. S. R. odbędzie się dn, 
6 b. m. (wtorek) o godz. 7 wiecz, punktual- 
nie, w sali prostokątnej gmachu Z.Z.K, ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Obecność wszyst- 
kich konieczna ze względu na obsadę ról 


RUCH SPÓŁDZIELCZY 


Warszawska Spółdzielnia Spożywców. 
Dziś o godz. 5 popoł. w domu Warsz. Spół- 
dzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu, odbę- 
dzie się zebranie mieszkańców domu tejże 
Spółdzielni, z okazji otwarcia nowego skle- 
pu spożywczego Nr. 29 Warsz. Spółdzielni 
Spożywców. 

Zadaniem nowego sklepu spółdzielczego 
będżie wpływanie na obniżenie i regulację 
cen na artykuły spożywcze pierwszej po- 
trzeby na Żoliborzu. 


Nr. 333 


y, 
apa antt 
Nyiri: 


Czy Wy wiecie moja Kasiu 
Jaki chory był nasz Jasio, 
Wciąż żołądek mu dokuczał, 


Krzyczał, że ma w brzuchu gruczoł. 


Dając piernik mu z 


Od Weesego tej fabryki 
Co sto lat piecze pierniki. 


EEE WZ WO ZZ Z WZ Z ZZ a ZZ 


Przyszła do nas więc babunia 


6 małych fotogr. retusz. zł. 070 
e | Święks. „  » » 1.50— ~. ZABAWKI Ogłoszenia 
SA Fotografie w 8-miu pozach y 4.15.— ROWERKI, DREZYNKI, 


Chłopak dobrze już się miewa, 


Skacze. wesół i tak śpiewa: 
Opiekunem zdrowia mego 


Są pierniki od Weesego. — 


Robotn'cy popierajcie swoje 
pismo codzienne. 


Emulsja 
SCOTTA 


tnana od lat wielu na całym śnieche, jast 
H »2//epszym sprzymierzeńcem dzieci. 

ą £rmulsja Scotta wzmacnia systam kosh 
W ny wprowadza do organizmu pożywne 
czynniki: witaminy losteqz wapno, tł usz. 
cze / postaci najbardziej lekkostrawe 
nej. Każdy lekarz potwierdzi te wye 
/4kowe zalety preparato. 

Ej Emulya Scotta jest do nabycia we 

| wszystkich aptekachisktadach aptecznych. 


ch 
Žzdzjcie tyko oryginalagj EMUISJI Scola 


- „ROBOTNIK“, niedziela, 4 grudnia. 


PREWEEBZE BOŚ G S SOLCU Srt. 7 


KRONIKA 


STAN POGODY. 
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu | 
dzisiejszym: Naogół w całym kraju chmur- 
no, miejscami mglisto z rozpogodzeniami 
w ciągu dnia, szczególniej na południu kra. 
ju. Umiarkowanie mrożno. Słabe wiatry 
miejscowe, 


Warszawskie Targi gwiazdkowe. W so- 
botę, d. 3 grudnia otwarte zostały w Sa- 
iach Redutowych (Plac Teatralny) i w Pol- 
skiem Towarzystwie Łowieckiem, (Nowy- 
Świat 35) Warszawskie Targi Gwiazdko- 
we. Zarząd Targów przygotował szereg at- 


rakcyj w postaci: koncertów, radjoaudycji, 
produkcji estrac owych, namiotu wróżki, ni 


raz premji dla publiczności 

Część dochodu brutto przeznaczona jest | 
na rzecz Komitetu pomocy Ofiarom Powo- 
dzi w Małopolsce. 

Informacje w biurze Czackiego 6, telef. 
240-02. 

Ze Związku Handlowców. Staraniem Ko- 
ła Wychowańców Uczelni Handlowych 
przy Związku Handlowców. Sienna Nr. 16, 
dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się „Czarna 
Kawa”. Wejście dla członków i wprowa- 
dzonych gości. 


Z Towarzystwa Nauczycieli Szkół Śred- 
nich í Wyższych. Jutro o godz. 8 wiecz. po- 
siedzenie Sekcji Nauczycieli Szkół Pań- 
stwowych; na porządku dziennym: I. dal- 
sza akcja w sprawie zniesienia Ustawy Sa- 
nacyjnej; 2, regulamin pracy wychowaw- 
czej w szkole państwowej; 3. sprawa djet 
dla nauczycieli prowadzących wycieczki, 

Polskie Tow. Teozoficzne. Dziś o godz. 
5 popoł. w sali P. T. T., Królewska 25 m. 3, 
staraniem Polskiego Tow. Teozoticznego p. 
W. Dynowska wygłosi odczyt p, t. „Chrze. 
ścijaństwo w świetle teozofji". 

„Stan obecny szkoły państwowej, Pod ty- 
tułem powyższym odbędzie się dnia 6 b.m 
o godz. 8 wiecz, w lokalu II Gimnazjum 
Związku Zaw. Naucz. Pol. Szkół Średn. 
(Mazowiecka 11) odczyt prof. E. Forelle. 
Odczyt stanowić będzie jedno z ośniw w 
całokształcie rozważań nad aktualną dzi- 
siaj reformą ustroju szkolnego i nawiąże do 
zagadnienia gruntownie i wszechstronnie 


omówionego przez sen, tow. St. Kopciń- 
skiego w jego prelekcji p. t. „Szkoła jedno- 
lita, jako postulat społeczny i pedagogicz- 
ny”, 


Najtańszy 


srebrzony 


aparat d 


o golenia 


w pudełku metalowem 
z l-m nożykiem, oraz pudełkiem 
do nożyków zapasowych, 


„Gille 


tte - mpe 


tylko Zł 4.50 


Oem 


praktyczny prezent na gwiazdkę. 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE IMPREZY. 


Na Dynasach — pierwszy w sezonie mecz 
hokeyu lodowego pomiędzy W. T. Ł. i A. 
Ż. S. o godz. 11. 

W lokalu Skry o godz. 16 — międzykiu- 
bowe zawody bokserskie z udziałem przed- 
stawicieli wszystkich robotniczych klubów 
stolicy, 

W lokalu Makabi o godz. 18 — mecz ping- 
pongowy pomiędzy Polonją i Makabi. 

Na boisku Skry — zlot „Czerwonego Har- 


cerstwa”, organizowany przez T. U. R. 


TRENING ZIMOWY H. K. S. VARSOVIA. 

HKS. Varsovia organizuje zimową zapra- 
wę gimnastyczną w sali gimnazjum Mickie- 
wicza (ul. Kopernika 30) pod kierunkiem 
instruktorów ośrodka W. F. w Warszawie. 
Treningi odbywać się będą w poniedziałki 
i piątki od godz. 19 — 20. 

ODCZYT RTM, ANTONIEWICZA. 

Dziś o godz. 12 w sali Tow. Hygjeniczne- 

go (Karowa 31) rtm. Antoniewicz, uczestnik 


triumfów nowojorskich, podzieli się swemi 
wrażenia mi. 


|CENY PRZY 


Bluzki wełniane 
Suknie ciepłe 
Suknie strejne 


B-cia ZA 


FOTOG 


Fotografje do 


portret rozmiaru L ALKOWE z — 
sa FACH W RĘKU-- 
„pozorów, www se| $ S, M I R ECK I & ERCO RERU- 
WARSZAWA wnione! Zapisz się 


Już się 


dział ogłoszeń. 


ad 


Warszawa, ul. 
P.K.O. 13.620. 


Suknie cr. de schin 50 


Chustki wetn. 18 zł. 
Prześcieradła 4.80zł Ręczniki 1.20 z 


po cenach konkurencyjnych 


Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzowych 
dodaje się PA 
43 


Zakład Fotograficzny „„LEONAR'* 
Nowy Świat 21. 


KALENDARZ 
ROBOTNICZY 


morządzie, a nadto informacje i wielki 


W FIRMIE 


STĘPNE. 


Wielka Wyprzedaż 
GWIAZDKOWA 


Bluzki cr. de paris 6 


zł 
7.50 „ 

15 

20 


Szlafroki ciepłe 18 zł. 
Koszulki ciepłe 6.50 „ 
Kalesony ©, para6.50 , 
Swetry wełniane 12 
akiety wełniane 18 
Koł ciepłe 12 zł. 
Fartuchy 3.50 zł. 


NDER, Marszałkowska 88, 


RAFJE 


ukazał 


66 jadna 

„»OBUDKI“ „5 TY L raa eepto Per 

NA ROK 1928. na raty według budżetu klienta. - 

Kalendarz Robotniczy zawiera Ceny bezkonkurencyjne. Wybór Gitara solo miloš- 

obok bogatei erqe nowelintyoraei i po. | pieknych salonów, stołowych, sypia ką gry powaśnić rak 

cna czn A 4 T . A 

gantos prace o Związkach Zawo. || Otoman Pay wybór.  Śztuki|tującym. Niecała 10— 
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa- pojedyncze. 13. 


| Chmielna 41 róg 


- 


CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE. 


DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 
USTĘPSTWO. 
Prosimy o wczesne zamówienia pod 
resem: 


ADMINISTRACJA „, POBUDKI* 


łokciowe, 


Warecka 7. 


Tel. 313-80. 
CEARAO MERE 


Tel. 229-38. 


NA GWIAZDKĘ 


LALKI I WÓZKI 


Chmielna 43, tel. 118-61. 


MEBLE 


tylko w firmie 


NA RATY co 


Ubiory męskie i damskie, materjały 
kołdry watowe, 
oraz wielki wybór palt karakułowych i plu- 
szowych 
M. SZMEDRA LESZNO 27 m. 25. 
TeL 403-88 vis à vis bramy 2-gie piętro, 
Ceny przystępne. 


| WYPADKI 


| PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


OKRADZENIE WICEPREZESA SĄDU 
APELACYJNEGO, 

W pociągu idącym z Mławy do Warsza- 
wy, pomiędzy stacjami Ciechanowem a 
Warszawą z przedziału II klasy niewykry- 
ty sprawca skradł walizkę skórzaną ręcz- 
ną koloru ciemno - bronzoweśo, zawiera- 
jącą akta, prezesa I wydziału karnego są- 
du apelacyjnego w Warszawie i różne dro- 
biazgi Poszkodowany wiceprezes sądu a- 
pelacyjnego Feliks Dutkiewicz (Krucza nr. 
29) oblicza straty na 200 zł, 


NAPAD I UJĘCIE RABUSIÓW. 

Do składu węśla i drzewa należącego do 
Władysława Jankowskiego przy ul. Bród- 
nowskiej nr. 2 wtargnęło trzech oprysz- 
ków, którzy zażądali od właściciela skła- 
du wydania im pieniędzy na wódkę, Gdy 
Jankowski odmówił, wówczas przybysze 
zaczęli go bić oraz grozić nożem i odważ- 
nikami. Na krzyk napadniętego, rabusie 
rzucili się do ucieczki, Za uciekającymi 
jęto przy pomocy przechodniów i policji. 


Królewska 31. 
Ch. skórne wener, (sy* 
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
świetlem. Od 9 rano 
do 81/3 wiecz. Nieza* 
możnym | pracującym 


LECZNICA. 
Przychodni» Leka- 
rzy Specjalistów 
Senatorska 10, D'e 


chorób wenerycz- ledn. 
nych. Skórnych, nle- Srg pieść ML 
ać ple setiap 
oentgen, lampa kwar. 
cowa. Czynna od MEBLE 
r. do 8 w. oraz OTOMANY 


Od 4—6 przyjmuie le- 
karka kobiet I dzieci 
Niedziele I święta od 
10-3. Wizyta 3 zł. 


najteńsze żróe 
tło! Nowych, uży: 
wanych. Ratami i 

gotówką | 


Leszno 33 — 10, 
sinanwziw mni ai: mn 


na Kursy Samochodo- 


ve PRYLIŃSKIE- 
G0, Jerozolimska 27, 


- aaa m: a e 


GRAMOFONY, 


patefony, płyty, Instru- 
menty, muzyczne. 
Wielki wybór. Najtań- 
sze ceny. Dogodne 


Marszałkowskiej. 


Machanik Sais- 


IZA "|ta na maszyny do pł- 
TÓWKĘ [sania | atytmómelry 


rotrzebny, Pierwszeń* 
szale jedwabne. | hanicy z dłuższą 
praktyką w tej dzie- 
dzinie. Oferty pod 
„Regulacja“ — Biuro 
Ogłoszeń T. Pietrasz- 
ka, Marszałkowska 115. 


poleca 


Wszystkie instytucje społeczne 


INSTALACJE 1 MATERJAŁY ELERTROTECHNICZNE 


i wychowawcze oraz poszczególni 
działacze, pracujący na tem polu, win- 


„ELEKTROPRACAKC, 


Warszawa, ul. KOPERNIKA Nr. 24. 
Budowa Elektrowni, Instalacje Fabryk, Budowa Piorunochronów, Instalacje 
domów i mieszkań, Instalacje sygnalizacji dzwonkowej i telefonicznej. 
Sprzedaż w sklepie: 

Materjałów instalacyjnych, żyrandoli i żarówek. 
Dostawa silników, prądnic i grzałek elektrycznych 


DOGODNE WARUNKI WPŁAT. 


"OBIERĘ nad DZIECKIEM” 5 


Ogan poświęcony opiece nad macie- 
rzyństwem, dziećmi i młodzieżą. 
Redakcja i Administracja — Jasna 11, 
2 p. Warszawa. 
Prenumerata roczna — zł. 6. 


Dr. Jan Ałapin(MEBLE, „23 


goterminowe, zaliczki 
małe. Złota 25, po- 
dwórze. 


stwo będą mieli me- ty 


==] | KINOTEATR „CAPITOL” 


„PAT, PATACHON I WIELORYB*. 


Obraz jest jak stworzony przedewszyst- 
kiem dla miłośników morza. Główną i za- 
sadniczą atrakcją jego bowiem są przecu- 
downe studja z morza. Akcja i przygody 
naszych sympatycznych faworytów jest ra- 
czej na planie drugim, widocznie reżyser 
był poprostu rozkochany w morzu i chciał 
udostępnić jego czar najszerszym masom 
widzów. 

Fabuła prosta, nieskomplikowana lecz 
zarazem ogromnie miła, Takie sobie zwy- 
kłe dzieje dwuch biedaków, dwuch niebo- 
raków co to chatkę z chrustu skleciwszy 
zamieszkali na morskim brzegu i rybki ło- 
wić sznurkiem zamierzali. Przy tej okazji 
dano kilkanaście scen wesołych (jak np. 
przygoda z wielorybem i wypędzanie du- 
chów) kilka rozczulających momentów w ro- 
dzaju porwania chąty przez wiatr, zaba- 
wę niedzielną, Nie brak i naiwnego ro- 
mansiku, bardzo zresztą nieskomplikowa- 
nego i kilka scen fascynujących przy to- 
nięciu okrętu. 

Całość kapitalna. Można się uśmiać i u- 
bawić. 

J Ika 
ah Aa n PE, R AA MK BA EDA E GE i PB Saa SRS 


Z teatrów świetinych. 


Palace: „Ziemia obiecana”, 

Pan: „Verdun“. 

Splendid: „Bohaterowie tyłów“, 

Apollo; „Symfonja zmysłów”. 

Światowid: „Rif i Raf, jako marynarze”. 

Wodewil: „Klejnoty królewskie”, 

Stylowy: „Czarny pirat'. 

Colosseum: „Wieża miłości”, 

Casino; „Szatańska syrena”. 

Corso: „Verdun“. 

Filharmonja: „Wieża miłości”. 

Capitol: „Pat i Patachon i Wieloryb". 

Miejski: „Tajemnica kopalni złota” i „Nie- 
bezpieczny pocałunek”. 


x 


Są to: Kazimierz Warciński, Aleksander 
Paczuski i Marjan Zieliński. 


NAGŁY ZGON PRZY PRACY 
W fabryce wyrobów srebrnych i plate- 
rowanych p. f. „Fraget” w czasie pracy 
zmarł nagle bronzownik tej fabryki 75-le- 
tni Romuald Sosińgki, 


2 
Poszukiwani i. 
ziarki maszynowe, 1 
vom. Introligatora na 
broszurowanie. Wia- 
domość Urząd Pośred= 


nietwa Pracy—Leszno 


- M > 


Poszukiwana 


Nauczycielka ze szko- 
łą agronomiczną. Wia- 
domość Urząd Pośred- 
— | nictwa Pracy — Ciepła 
otomany, |21. : 


PLATERU, „i. 


kę, nakrycia i galan-, 
terja z długoletnią 
gwarancją za trwa- 
łość srebrzenia. Ceny 
niebvwale niskie tylko 
w firmie: „Luxe“ Je- 
rozolimskie 4. Tel 
171-53. Przyjmujemy 
platery do odnawiania. 
RADJO — odbiorni- 

ki najnow- 
szej konstru«cji, oraz 
wszelki radjosprzęt. 
Najtańsze ceny! Do- 
qodne raty! „Platero- 
fon” — Praga, Targo- 
wa 50. 


MEBLE najtaniej. 
Otoman 
nadzwyczajny wybór. 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowskiej. 


|. "| 


Maszyny 


ne The Kempisty Com- 
pany najtaniej skład 
fabryczny Plac Zbawl- 
-iela, Marszałkowska 
41. | 


Nauczycieli, re — 
płytki wow I) TEGIRY cen: 


ki, ochronłarki, role- 
ca Państwowy Urząd 
Pośredn ictwa racy w 
Warszawie, Ciepła 21, 
telefon 232-16. 


garki, Pierścionki, kole' 
czyki, obrączki na ra= 
ty bez zaliczki — Ze- 
garmistrz Giutmacher. 
Smocza 21 mieszka 
nia 23 róg Dzielnej. 


ZEGARKI „wicie 


z długoletni qwaran- 
cją od zł. 9.50.— do 
nabycia tylko w fir- 
mie: „Luxe” Jerozo* 
limskie 4. Tel. 171-53. 
Wszelkie reperacje na 


miejscu. 
chronią 


Wz'0 szkła ściśle 


zastosowane. Okula- 
ry, Binokle, od 5 zł. 
Barometry, Termome= 
try, Lornetki etc. Pra- 
cownia mechaniczna, 
przy sklepie. Optyk, 
Henryk Grabina, Kru- 

i cza 44 Nowogrodz- 
OTOMANY, "ES 

9 ki 

tapczanv, oraz różne 
meble własnego wyro- 
bu. Tapicer Bider- 
man, Nowiniarska 11 
m. 28. Ceny przystęp= 
ne. Życzącym na ra- 


największy 

wybór dywa- 
nowych, moketowych. 
pluszowych, gobelino- 
wych; piękne kolory. 
oraz kozetek, tapcza- 
nów, różnych mebli. 
„Śty!* Chmielna 41 
róg Marszałkowskiej. 


Itomany, 5:5 


kozet- 

ki, ma 
terace, krzesła, tap- 
czany bardzo tanio, 
robota wykwintna oraz 
przeróbki na raty I 7a 
gotówkę. Twarda 31, 
sklep frontowy. 


za W 


Posude otrzy- 
MAIWSZY cie Szk 


cle Szko- 
te Samochodową inży- 
niera Froma, Ho 'a 35. 
Bezrobotni bezpłatnie. 


Pokoje ze e: 
koje z kuchnią są do 


wynajęcia, Wilado- 
mość — Leszno 87. 


MA Str. s WRA 
NOWE FRANCUSKIE 


ZNACZKI POCZTOWE 


„Ostatnio ukazały się nowe znaczki po. | falny w Paryżu, oraz starożytny most 


cztowe 


z widokami najpiękniejszych 


Pont du Gard, na prawo port La Ro- 


gmachów Francji, W środku widzimy | chelle i francuska „twierdza kościelna” 


katedrę w Reims, na lewo Łuk Trium- 
Bos 


na górze Św . Michała, 


ARE czystą i silną audycję otrzymacie, stosując. 


dalękodiąkdk lampę detektorową 


RE 074 


TELEFUNKEN“ 


Wyrób Tow. 


„O SR A M". 


Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ 


NIEDZIELA. 


10.15 — Transmisja nabożeństwa z Ka- 
tedry w Katowicach, 12:00 — Sygnał cza- 
su i komunikaty: lotniczo - meteorologs- 
czny, P. A. T; z działu Kultury i Sztuki, 
oraz nadprogram. 12.10 — 1400 Transmisja 
z Katowic, Uroczyste otwarcie stacji ka- 
towickiej. Przemówienia inauguracyjne, 
Hymn narodowy w wykonaniu orkiestry 
73 p. p. pod dyr. kapt. Dorożyńskiego, oraz 
utwory chóralne w wyk. chóru męskiego 
„Echo”. 1400 — 1420 Transmisja z Kato- 
wie. Odczyt religijny p. t. „Cześć świę- 
tych patronów polskich" wygłosi ks. dr. 
Rosiński, 14.20 — 14.40 Transmisja z Ka- 
towie. Odczyt p. t. „Rolnictwo w woje- 
wództwie Śląskiem” -(„Bział Rolnictwo')— 
wygl. p. S. Panieński, dyr. Izby Rolniczej w 
Katowicach, 14.40 — Transmisja z Kato- 
wic. Odczyt p. t. „Polskie Niebo” — wy- 
głosi dyr. Juljan Fałat, 15.00 — 15.10 
Transmisja z Katowic. Komunikat Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gospod. Woj. Śląskiego — 
wygł prezes inż. Stanisław Grabianowski, 
15.15 — 17.20 Transmisja koncertu symfo- 
nieznego z Filharmonji Warszawskiej, w 
wykonaniu orkiestry filharmonicznej pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga oraz pianistów: 
Leopolda Minzera, Franciszka Osborna, 
Ericha Riebensahma i Leopolda  Szpinal- 
skiego. 17,20 — 1740 Transmisja z Kato- 
wic, Komunikat Zakł, Ubezpieczeń Społe- 
cznych w Król. Hucie oraz Spółki Brackiej 
w Tarn. Górach. 18:05 — 18.30 Transmisja 
z Katowic. Odczył p. t. „Śląskie Górni- 
ctwo Węglowe” (Dział „Przemysł węślo- 
wy”) — wyśł. inż. Roman Rieger. 18,30 — 
18.45 Rozmaitości. 18.45 — 19.10 Transmi- 
sja z Katowic. Odczyt p. t. „Śląsk w życiu 
gospodarczem w Polsce" (Dział „Przemysł 


żelazny”) — wygł. inż, Wacław Olszewicz. 
19.10 — 19.20 Komunikaty sportowy i har- 
cerski. 19.20 — 19.30 Transmisja z Kato- 
wic, Przemówienie Prezesa Tow. Przyja- 
ciół Teatru w Katowicach p. wizytatora 
Miednika. 19.30 — Transmisja z op. Kato- 
wickiej „Halka” Moniuszki, 22.00 — Sygnał 
czasu i komunikaty: lotniczo - meteorolo- 
giezny, policyjny, P. A, T., sportowy, oraz 
nadprośram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z kawiarni „Atlantic”. w 
Katowicach, 


PONIEDZIAŁEK, 
12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 


czo - meteorologiczny, PAT, z działu Kul- 
tury i Sztuki, oraz nadprośram. 14.00 — 
15.40. Program I-go kursu spółdzielczego: 
14.00 — 14.25. a) Odczyt p. t. „Znaczenie 
spółdzielczości dla rolnictwa” wygłosi dr. 
Zygmunt Chmielowski, 14.25 — 14.50. b) 
Odczyt p. t. „Historyczny rys spółdziel- 
czości” wygłosi dr. Tadeusz Kłapkowski, 
1450 — 15.15. Koncert popularny, W mię- 
'zyczasie komunikat meteorologiczny. 
15.15. — 15.40. Odczyt p. t. „Spółdzielczość 
rolnicza w Polsce" — wygłosi dr, Tadeusz 
Kłapkowski. 15.40 — 16.00. Komunikaty: 
gospodarczy, PAT, oraz nadprogram. 16,25 
— 16.40. Nadprogram i komunikaty. 16.40 
— 17.05, Inauguracyjne przemówienie gen. 
brygady  Fabrycego, I-go wiceministra 
spraw wojskowych, rozpoczynające cykl 
odczytów z dziedziny wojskowych. 17.05— 
17.20. Komunikaty ekonomiczne PAT. 17.20 
— 1145. Odczyt p. t. „Uwagi w sprawie 
wykształcenia klasycznego w szkole śred- 
niej” — wygłosi dr. Ignacy Wieniewski, 
17.45 — 18.15. Program dla dzieci, P. Zo- 
fja Szaderbegowa wygłosi pogadankę hi- 


„ROBOTNIK”, niedziela, 4 grudnia. E Str. NANA WNN ROBOTNIK”, niedziela, 4 grudnia. _ WORNSZWWNWNNNZWAZZZZWNNZWNZNENW Nr. 333 KONNA Nr. E Str. NANA WNN ROBOTNIK”, niedziela, 4 grudnia. _ WORNSZWWNWNNNZWAZZZZWNNZWNZNENW Nr. 333 KONNA TS 
POWROT „WŁADCY“ 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


Kalendarzyk Młodego Robotnika, Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ- 
garni Robotniczej, Warecka 9, 


- SOCJALISTYCZNY 
RZĄD W BRUNŚWIKU || 


TOW. DR. HENRYK JASPER 


ma objąć kierownictwo rządu w Brun- 
świłku (Niemcy), gdzie socjaliści odnie- 
śli walne zwycięstwo podczas wyborów. 
Tow. Jasper liczy obecnie 52 lata, a od 
1900 r. bierze wybitny udział w życiu 
politycznem, W 1918 r, został wybra- 
ny do parlamentu, gdzie stanął na cze- 
le frakcji socjalistycznej. W latach 1919 
— 20 był premjerem ministrów, a 1922 

— 24 kierował ministerjum skarbu. 


Rpg i TOO aaa EEE RE POEZJE 


storyczną p. t. „Bohater z pod Warny'. 
18.15 — 19.00. Transmisja muzyki tanecz- 
nej z kawiarni „Gastronomja”. 19.00 — 
19.15, Komunikat rolniczy, 19,15 — 19.35. 
Rozmaitości wypowie p. Tadeusz Bocheń- 
ski, 19,35 — 20.00. Transmisja z Katowie. 
Odczyt p. t. „Bezpośrednie połączenie 
Górnego Śląska z Gdynią, jako nieodzow- 
ny warunek wzmożenia naszego eksportu! 
wygłosi b. minister, inż. Józef Kiedroń. 
20.00 — 20.15. Odczyt „O Stanisławie Nie- 
wiadomskim"” wygłosi Adam Wieniawski. 
20.15, Transmisja z sali koncertowej Kon- 
serwatorjum Warszawskiego. Koncert kom- 
pozytorski Stanisława Niewiadomskiego w 
40-lecie jego działalności artystycznej. Wy- 
konawcy: chór męski T-wa „Harfa" i or- 
kiestra P, R. pod dyr, Wacława Lachmana, 
oraz Stanisława Argasińska (śpiew), Hali- 
na Leska (śpiew), M. Polińska - Lewicka, 
Ignacy Dygas (śpiew) ' Adam Dobosz 
(śpiew), Maurycy Janowski (śpiew); akom- 
panjament: prof, Ludwik Urstein i prof. 
Jerzy Lefeld (fort.), oraz prof. Bronisław 
Rutkowski (organ). W przerwie koncertu 
biuletyn „Messager Polonais” w języku 
francuskim, 22.00, Sygnał czasu i komuni- 
katy: lotniczo - meteorologiczny, policyj- 
ny, PAT, sportowy, oraz nadpro$ram. 


Król egipski Fuad, będący właściwie 
manekinem w rękach zręcznych polity- 
ków angielskich, wrócił do Kairu po wi- 
Dla dodania „bla- 


iluzorycznemu władcy egipskiemu 


zycie w Londynie. 
sku“ 


yach 


Dziś w teatrach miejskich 


Wielki 
o 3-ej pp. „Pajace” i „Rycer- 
skość wieśniacza*. 
o 8-ej w. „Aida“ 


Narodowy 


o 4-ej pp. „Niewierna” 
o 8-ej w. „Dziady” 
Letni 
o 4- ej, PP. „Moja maleńka“ 
o 8-ej w.. „Nie wywiódł jej 
w pole” 


Teatr Wielki Dziś o 3 popoł „Rycer- 
skość wieśniacza' i „Pajace'; wieczorem 
„Aida* z prymadonną p. M. Polińską - Le- 
wieką, 

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 popoł. 
po cenach zniżonych „Niewierna”, Wieczo- 
rem „Dziady”. 

Teatr Letni, Dziś popoł. „Moja maleń- 
ka", Wieczorem „Nie wywiódł jej w pole”. 

Teatr Polski, Dziś o godz. 4 popoł. po 
cenach zniżonych „Mandaryn Wu". Wie- 
czorem „Wojna wojnie”, 

Teatr Mały, Dziś o godz, 4 popoł. po ce- 
nach zniżonych „Fura słomy”. Wieczorem 
komedja Savoira „Ósma żona sinobro- 
dego". 

„Stołeczna Operetka w teatrze Nowości, 
Codziennie świeżo wystawiona operetka 
Straussa „Królowa” z Lucyną Messal. Po- 
czątek o godz, 7.45. 

Rewja w teatrze „Nowości ści", Codziennie 
o godz. 10 wiecz. rewja p. t. „Jake i gdzie”. 

Teatr Praski, Dziś o godz. 4 popoł. „Spo- 
sób na żony”, Wieczorem „Legenda”* Wy- 
spiańskiego. 


EGIPTU DO OJCZYZNY 


przywitano go w Kairze uroczyście z ca- 
łym aparatem monarchistyczno - pare- 
dowym, jak to widzimy na naszem zdję- 
ciu. 


TEATR I MUZYKA 


Teatr Znicz (Śniadeckich) daje premierę 
bajki dia dzieci p. Ł „Zaklęty pałac” w 
czwartek dnia 8 grudnia o godz. 12 w po- 
łudnie. 

Teatr „Perskie Oko”, ul Jasna 3, Bex- 
konkurencyjna rewia „Misa Americe”. 

Teatr „Czerwony As”, Dziś i codziennie 
„Tu można się odmłodzić”*. 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś pełna humoru 
i satyry rewja „Pokój pokojowi” 

Teatr „Karnzela”*, Codziennie arcywe- 
soła rewja „Tylko za gotówkę”. 

Cyrk. .D-iś program premiery grudnio- 
wej, złożonej z 14-tu nowych atrakcji, przy 
udziale mistrzów belgijskich Lenoisettea, 
na motocyklach, oraz baletu aleksandryj- 
skiego, złożonego z 20-tu tancerek, ` 

Teatr dla dzieci w „Capitolu“, Marszał- 
kowska 125, wystawia w niedzielę, 4 b.m. 
o godz. 12 m. 15 w poł. trzyaktową baśń 
fantastyczną „Królewicz-Złote Serduszko". 
Nadto pantomina baletowa  „Psotny Ho- 
lender”, 

Z Konserwatorjum, Dziś o godz. 4 popoł. 
koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, na rzecz budowy 
„Domu Weterana-Muzyka", Współudział w 
koncercie biorą artyści opery warszaw- 
skiej, chór męski „Znicz* i chór mieszany 
Spółdzielców", Orkiestra wykona „Bajkę” 
Moniuszki, „Kaprys włoski“ Czajkowskie- 
go, „Suitę” Griega, wstęp do „Śpiewaków 
Norymberskich* Wagnera i inne, 

'Z Fifharmonji, Na dzisiejszym koncercie 
popołudniowym wystąpi czterech pianistów, 
mianowicie p.p.: Osborn, Riebensahm, Mis- 
zer i Szpinalski i grać będą utwory na 
cztery i trzy fortepiany, mianowicie: Ba- 
cha koncert na cztery fortepiany, Mozarta 
koncert na trzy fortepiany i Jerzego Fitel- 
berga Rapsodję na cztery fortepiany. 
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO 


— Doskonały, lecz niech się pan nim 
nie bawi. Broń nie jest do zabawy — 
pouczającym tonem. odpowiedziałem 
głośno, chwytając go lewą. ręką za 
przegub a prawą podnosząc swój na- 


gan. — Bawiąc się można zabić — do- 
kończyłem. 
Junkrowie  oranienbaumscy już stali 


obok. 

— Rzućcie rewolwer, nie umiecie się 
z nim obchodzić! 

— Wziąć go — rozkazałem junkrom, 
gdy browning upadł z pomiędzy 'roz- 
prostowanych palców. Aresztuję 
pana. Prowadźcie do Galerji Portre- 
tów — wydawałem rozkazy, dziwiąc 
się w duchu równej intonacji mego gło- 
su, podczas gdy serce: gotowe było wy- 
skoczyć z piersi. 

W Galerji Portretów dokąd  posze- 
dłem z junkrami i niespodzianym jeń- 
cem była Sodoma i Gomora. Ustawiali 
się jacyś junkrowie, to wbiegając do 
szyku, to wypadając z niego. Hałas 
i światło i poprzednie wrażenia wstrzy- 
mały mię, starałem się  zorjentować. 


Wprost przedemną stał Komendant O- 


brony, na prawo od niego minister Pal- 


NA W” 


WARUNKI PRENUMERATY: 


czyński, krzyczący z oburzeniem na po- 
rucznika Łochwickiego, który z wy- 
krzywioną twarzą sam krzyczał na mi- 
nistra. Jeszcze bliżej na prawo obok 
drewnianej przegródki stał porucznik 
Skorodziński i dwuch junkrów na war- 
cie. Z prześródki dolatywały jakieś 
brutalne wykrzykniki i śmiechy. 

— Panie pułkowniku, rozkazuję are- 
sztować tego bolszewika — wskazując 
Komendantowi Obrony na Łochwickie- 
go gorączkował się minister. 

— Co za licho! Już drugi oficer oka- 
zuje się bolszewikiem — dokończył u- 
spokajając się Palczyński i odwróciw- 
szy się od porucznika do szukających 
się junkrów, począł ich e do 
pośpiechu. 

— A przyszedł pan. Wybornie. ` Oto, 
panie ministrze, oficer za którego rę- 
czę —- wskazując. Palczyńskiemu na 
mnie mówił Komendant Obrony. 

— Nie gapić się — rzuciłem junkrom 
i zbliżając się do Komendanta Obrony, 
zameldowałem o „sytuacji na dole i o 
aresztowaniu przezemnie za podejrza- 
ne zachowanie się ochotnika, w którym 
domyślam się marynarza, aczkolwiek 
ściśle tego sprawdzić nie zdołałem. 

— Gdzie on? A, ten. Doskonale pan 
zrobił. Jużem sam chciał go aresztować, 
lecz mi się gdzieś podział. Poruczniku 
Skorodziński, pan go wybada, A pan 
niech obejmie dowództwo plutonu i o- 


PORZE ZZ RZE AAA | 


czyści od bolszewików tę część Pała- 
cu, która styka się z Ermitażem i skąd 
coraz liczniej napływają oni do Pała- 
cu — wydał mi rozkaz Komendant O- 
brony wskazując na junkrów. 

— Niech ich pan predzej przypro- 
wadzi do ładu — zwrócił się do mnie 
minister. 

— Rozkaz. Pluton równaj — i słowa 
komendy zagłuszyły panujący hałas. 

— Pan pozwoli odmaszerować, panie 
ministrze — spytałem, gdy wyznaczeni 
przezemnie . plutonowy i komendanci 
sekcyj stanęli na swych miejscach. 

— Ale czy pan zna plan Pałacu? — 
zagadnął mię minister. 

— Nie, panie ministrze. 

— Panie pułkowniku, niech pan da 
porucznikowi przewodnika. A gdzie 
Komendant gmachu? On śdzieś tu był 
— pytał minister. 

— Jestem, panie ministrze — pod- 
biegł młodziutki chorąży. 

— O, niech pan pójdzie z plutonem 
i pokaże najkrótszą drogę i.tak żeby... 
no wejść na piętro i zejść potem, za- 
skoczyć ich ztyłu..-. A od strony bra- 
my też będą przedsięwzięte odpowied- 
nie środki — wypowiadał swoje pro- 
jekty' minister; 

— Przepraszam, panie ministrze, ja 
na nic się nie przydam... ja... ja nie 
znam dokładnie przejść w Pałacu. Nie- 
dawno tylko objąłem swoje obowiązki 


| szereg stań! 


i nie zdążyłem jeszcze dokładnie się z 
niemi zapoznać. — uniewinniał się ele- 
gancki komendant gmachu. 

— Djabli wiedzą co za porządki — 
obruszył się minister. — Sam pójdę z 
wami — zwrócił się do mnie. Poczekaj- 
cie chwilkę — i Palczyński podszedł do 
Komendanta Obrony, wydającego ja- 
kieś rozkazy jopkróm ze służby łącz- 
ności. 

Skórzystajowć! z tej przerwy i zapyta- 
łem Skorodzińskiego o wynik badania. 

— E, i badać nie trzeba było. Odrazu 
się przyznał, że cały czas się tu szwę- 
dał i szpiegował, ale do pana nie ma 
pretensji. Słyszy pan—śmieją się draby. 

— No, powodzenia. Minister idzie. 

Skoczyłem do swego plutonu. Mini- 
ster kiwnął głową. 

— Baczność. Na ramię broń! W dwu- 
Kierunek w prawo. Plu- 
ton marsz! — zakomenderowałem i plu- 
ton ruszył z miejsca. 

— Ilu jest junkrów — poinformował 
się minister. 

— Dwudziestu siedmiu — odpowie- 
działem. 

— Wystarczy. Z tych łajdaków — o- 
gromne tchórze. Chodzi o niespodzian- 
kę — odezwał się minister i zamilkł, 

Minister również nie znał rozkładu 
Pałacu i dlatego prowadził pluton na 
atak czołowy nie na obejście ztyłu. 

Faeznią rozbrzmiewały kroki pluto- 
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nu po długich korytarzach i schodach, 
płosząc oddzielne gromadki i pojedyń- 
cze figury junkrów, naogół bezcelowe 
włóczących się po Pałacu. 

Lecz oto i korytarz I-śo piętra. Ora- 
nienbaumowcy opamiętawszy się prze- 
strzegają względnego. porządku. Gdzie- 
niegdzie stoją podwójne warty, a przed 
wejściem pod arkadą — grand-garda. 
Gdyśmy 'się ukazali junkrowie wyraź- 
nie się ożywili. 

Pluton, prowadzony przez  Palczyń- 
skiego, również nabrał animuszu i raź- 
niej począł wybijać takt. 
miejscu — zakomenderowałem 
przed wejściem, czekając aż minister 
zasięśnie informacyj o sytuacji na ba- 
rykadach. 

— Barykady są w naszych rękach, 
pozatem zaś prawie wszystko jest wrę- 
kach bolszewickich. — Prosto — do- 
kończył minister. 

Echo strzelaniny z karabinów i z ka- 
rabinów maszynowych  zmieszało się z 
piskliwym brzęczeniem kulek, przeszy- 
wających nawskroś arkadę od bramy do 
podwórza. 4i 

— Pojedyńczo, naprzód, biegiem — 
zakomenderowałem, rzucając się przez 
arkadę do przeciwległych drzwi pierw- 
szego piętra drugiej połowy Pałacu. 

\ (D. c n.). 
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w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł, 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8-— 


Za zmianę adresu 50 gfe 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro- 


wanie pracy o 60 pron. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


z 
Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKU 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW. DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnyche 


Odbito w druk. „Robotnika”. Warecka 7: 


